był się chrzest: córki 
szwedzkiego następcy tro- 
nu Birgitty. Na zdięciu wi: 
dzimy dziecko wraz z mat 


ROK XV. 


ką | slostrzyczką. 


Włochy wycofa 


Paryż, 23 marca. 
Mimo, iż w Rzymie twierdzi się, że 
przyspieszenie wyjazdu Mussoliniego z 
Afryki spowodowane zostało jedynie 
złą pogodą, nie mniej jednak cała pra- 
sa francuska tłumaczy niezwykły ten 
pośpiech, z jakim Mussolini opuścił wy= 
brzeża Afryki I powrócił do Włoch — 
wydarzeniami na terenie Hiszpanii, Nie 
ulega watpliwości, że ostatnia klęska 
powstańców pod Madrytem jest wła- 

ściwie 

KLĘSKĄ WOJSK WŁOSKICH, 
które_atakowały Madryt w ilości 60,000 
ludzi, Raporty, złożone Mussoliniemu 
jeszcze w Afryce o porażce wojsk wło- 
skich pod Madrytem wywarły na Duce 
olbrzymie wrażenie. Wrażenie to spotę- 
gowane zostało szczegółami raportu, 

który mówił, że ś 
PONAD 800 ŻOŁNIERZY WŁOSKICH 
* ZŁOŻYŁO BROŃ pól, 
1 przeszło na stronę wojsk madryckich 
deklarując swą gotowość do walki w 
szeregach rządowych. — Równocześnie 
prasa francuska donosi, że 1500 jeńców 
ASE TREE NERT ET ET 


Budowa okrętów 
w Ameryce przerwana 
z powodu strajku w stałowniach 
Waszyngton, 23 marca. 
(PAT). Departament marynarki ogła- 
sza, że zdołał sobie zapewnić dosta- 
teczną ilość stali dla dalszej budwwy roz 
poczęty 
nowicie 6 kontrtorpedowców i 3 łodzi 
podwodnych. Ostatnio wobec strajków 
w przemyśle stalowym, budowa okrę- 
tów w stoczniach była przerwana. 


512 miuionów dolarów 

na mzrynarkę amerykańską 

(PAT). Senat przyjął 64 głosami 
przeciwko 11 budżet marynąrki, wy- 
noszący 512.847.808 dolarów. Bużet ten 
wróci jeszcze do izby. reprezentantów 
ze względu na zmiany, zresztą niezna- 
czne, w porównaniu z tekstem, poprzed 
nio uchwalonym. 


E 


e. Ed WIECZORNY ILUSTROWANY. 


tych już nowych jednostek, a mia-| ` 


{zarówno prasa, jak i siy parlamentar- 


WTOREK, 23:60 MARCA 1937 ROK 


włoskich, którzy œstali sie w ręce 
wojsk rządowych poc Madrytem, zgło- 
sito na ręce Largo Oballero gotowość 
walki przeciwko pow%ańcom. 
Dzienniki trancusie uważają, że 
wydarzenia pod Madytem mają dla 
Mussoliniego tak więlie znaczenie, że 
szybki jego powrót doWłoch może spo 
wodować wypadki niobliczalne, gdyż 
nawet 1 
ODWOŁANIE WSZYSKICH ODDZIA- 


WŁOSKICH Z PÓŁWYSPU 
PIRENEJSKIEGO. 


Barcelona, 23 marca. 


| ŁÓW 


blikańskie 
POSUWAJĄ SIĘ DALEJ. 


przednich. Wczoraj przed południem 
wojska rządowe zajęły miejscowości 


a swe wojska Z Hisz 


Mussolini przyśpieszył swój powrót z Libii z 
| klęski oddziałów włoskich pod Madryte 


(PAT). Według nadeszłych tu donie- 
sień z irontu Guadalajara, wojska repu- 


chociaż nieco wolniej, niż w dniach po- 


IGNACY PADEREWSKI, 
genialny planista, zacho» 
rował w Zurichu na brons 

chit, 


anil 


powoda 
m 


Casas de Sen Galindo i Walfermoso de 
Monjas, zaś po południu Dazilla de Hi- 
ta, Duch wojsk jest doskonały. Na zdo- 
bytych ostatnio obszarach widziano wie 
le trupów żołnierzy nieprzyjacielskich. 
W ręce wojsk rządowych wpadły zna” 
czne ilości materiału wojennego. W ciąs 
gu dnia wczorajszego wzieto do niewoli 
209 jeńców w większości narodowości 
włoskiej. 


Madryt nie godzi sie na kontrole 


statków Płyn 


WALENCJA, 23 xarca. (PAT). 

Rząd zatwierdził „ otateczny tekst 
noty, która ma być przsłana rządowi 
angielskieruu dia. przekżania komitetn-. 
wi kontroli. Nota oświacza, iż rząd hi- 
szpański nie może się zgdzić: 1) ABY 
KONTROLA WYBRZEŹ HISZPAŃS- 
KICH prowadzona była rzez państwa 
interweniujące otwarcie ia rzecz pow- 
stańców, oraz 2) aby satki, płynące 
pod flaga hiszpańską, byy przez kogo- 
kolwiek rewidowane. 


ących pod flagą 


LONDYN, 23 marca. (PAT). 

Min. Eden i lord Plymouth przyjęli 
wczoraj wieczorem delegację kongresu 
Trade Uuionów, która. przybyła. celem 
zwrócenia uwagi rządu na niedawną re 
zolucję drugiej międzynarodówki, wyra- 
żającą ubolewanie z powodu opóźnienia 
wprowadzenia w życie planu kontroli. 
Delegacja wyraziła opinie, że obecny 
system nadzoru działa na szkode rządu 
w Walencji i domagała się niezwłocz- 
nych zarządzeń w sprawie wycofania 


Zamieszki w Tamisie 


wywołuj poważny niepokój we Francji 


PARYŻ, 23 mica. (PAT). Ostatnio znaczna część posiedzeń 
Sytuacja w Tunisiefuzod dłuższego | senackiej komisji spraw zagranicznych 
czasu niepokoi francuśq ppinię publi- | poświęcona była tej kwestii, która bę- 
Cczną, zarówno ze wzfgić na niedaw- |dzie prawdopodobnie dyskutowana na- 
ne krwawe starcia w Mitlaoni i wjwet na wtorkowym posiedzeniu izby 
Mallia, jak i z powodujgónych nastro- | deputowanych z racji wystąpienia dep. 


jów, panniących wśródlnłności, zamie-| Saurin, który wniósł interpelację w 
sprawie wypadków w Tunisie. 


szkującei protektorat. Hno wysiłkó 

rządu, ten stan rzeczy utrzymuję się „Le Journal“ na podstawie ostatnich 

już od szeregu tygodni.tak iż obecnie, |iniormacyj z Afryki północnej potwier- 
dza, iż panuje tam nadal naprężona sy- 

tuacja i że istnieje niebezpieczeństwo 

zamieszek. 


ne coraz częściej zwratją uwagę na 
sytuację w Tunisie. 


| Groźna powódź na Łotwie 


70 budynków pd wodą.—Szosa wiodąca do Rygi zalana 


RYGA, 23 arca. (PAT). „nętrznych, dowódcą armii gen. Berkis 
Położenie Dźwiny vokolicy Ogre i inspektor artylerii. Zmobilizowane zo- 


w dalszym ciągu jest pźne. Zator lo- stały siły wojskowe, Aisargu i policji, 
dowy powiększył się tn do 14 kim. które walczą z powodzią bez przerwy 
Poziom wody podniósł ię przed zato- |w dzień i w nocy. Zator rozsadzany jest 


rem ponad 10 metrów. Część szosy, 
prowadzącej do Rygi, si pod wodą. 70 
budynków znajduje sipod wodą do 
wysokości dachów. Na llejsce powo- 
dzi odjechali dziś minist spraw wew- 


i 
iP 
| Premier otrznywać będ 


Londyn, 23 arĉa. (PAT) 
Reuter dono: w 'godniu bieżą- 
wniesiony zostanicprojekt, doty 


ties 10 tys. 
mistrów zostaną 
zrów bę 5 tys. f.szt., 
z wyjątkiem pensji lda kanclerza, 
|który otrzymuje obecnid0 tys. funtów 


premierą 
a p 


Cen EQ groszy. 


Wszedzie do nabycia 


przez dwa oddziały saperów bez skut- 
ku. Również ogień artylerii ciężkiej 
skierowany na zator, nie spowodował 
ruszenia Dźwiny- 


ensje ninistrów angielskich 


zie ćwierć miliona złotych 
|Projekt przewiduje również pensje dla 
b. premierów w wysokości 2 tys. f. szt. 
Z b. premierów wchodzą w grę tylko 
Lloyd George i Mac Donald. 

aczą Reuter, iest mało pr: 
ne, by Lloyd George przyjął tę pensję. 
' Baldwin ma zakomunikować, iż nie za- 
nierza przyjmować pensji. 


Jak za- |księżna natrafiła na burzę ś 
wdopodob- | ciła orientację i spadła na ziemię. 


. z 
hiszpańską 
obcokrajowych ochotników z Hiszpanii. 
Minister Eden odpowiedział, iż narazie 
najważniejszą rzeczą jest Ścisłe stoso- 
wafile przepisów kontroli, i dodał, że 
rząd uczyni wszystko, co będzie możli- 
we, celem znalezienia rozwiązania in- 
nych zagadnień. 

W dniu jutrzejszym narodowa rada 
«Labour Party“ ma wysłuchać sprawo- 
zdania delegacji. 


Sowiety zakupują 
pomarańcze w Hiszpanii 


Moskwa, 23 marca. (PAT). 

W tych niach przybył z Hiszpanii 
do Odessy statek, który przywiózł — 
16.455 skrzyń pomarańcz i 15.021 cy- 
tryn. Wkrótce ma przybyć z Hiszpanii 
do Odessy drugi statek, który przywie- 
zie 31.000 skrzyń pomarańcz, 400 sa- 
dzonek, winogron oraz 7.700 sadzonek 
brzoskwiń, moreli i innych drzew połu- 
dniowych oraz 300 ton nasion ziemnego 
orzecha. „Prawda“. podając tę wiado- 
mość, nie wskazuje sposobu turegulo- 
wania należności za dostarczone towa- 
ry przez rząd madrycki. 


Statek norweski wzywa pomocy 


BOSTON, 23 marca. (PAT). 
Stącja radiowa straży nadbrzeżnej 
przejęła depeszę, że dwa statki idą z 
pomocą norweskiemu statkowi  „Bjor- 
kli“, znajdującemu się w niebezpieczeń- 
stwie w odległości 800 mil od pływają: 
cej latarni Nantuket, Statek norweski 
od 10 dni unoszony jest przez iale. 
Halifax, 23 marca, (PAT). 
Statek norweski „Bjorkli“ wzywa 
pomocy. Parowiec brytyjski „City of 
Aukland“ spieszy na ratunek. 


„Latająca księżna" 

zginęła w katastrofie lotniczej 
LONDYN, 23 marca. (PAT). * 

Znana pod nazwą „Latającej księż- 
ny” 71-letnia księżna Bediord zaginęła 
wczoraj wraz ze swoim samolotem. — 
Księżna wyleciała prywatnym samolo- 
tem nad obszary, obięte powodzią w, 
środkowej Angli. Jak przypuszczają, 
śnieżną, stra- 


Bukareszt, 23 marce. (PAT). 
Stan zdrowia królowej Marii jest za» 
dawalający. 


Y 
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dziennie. 
cze głowa państwa znajdowała się na 
trzecim lub czwartym miejscu. Najwięk- 
szą liczbę listów otrzymywali znani ar- 
tyści filmowi, a więc Greta Garbo 
Shirley Temple. ` 

Obecnie prezydent Roosevelt zdystan 
sował wszystkich. Codziennie przynosi 
poczta 6500 listów. Gdyby na przeczy: 


tanie jednego listu prezydent zużywał i 


zaledwie trzydziestu sekund i czytałby 
całą dobę bez przerwy, zdążyłby zapo- 
znać się z zaledwie 2880 listami. ic 
dziwnego też, że istnieje specjalny sztab 
pracowników, którzy załatwiają kores- 
pondencję prezydenta Stanów _Zjedno- 
czonych. BIEC 

Biuro to zostało założone fuż dawno, 
lecz składało się z zaledwie kilku urzęd- 
ników. Prezydent państwa otrzymywa! 
wówczas nie więcej niż 500 listów dzien 
nie, Gdy liczba ich zwiększyła się do 
800, urzędnicy mogli już z trudem podo- 
łać nawałowi pracy. Obecnie musiano 
zaangażować dodatkowych funkcjona- 
riuszów. M ich yom [z 25. Bu 
ro korespdndencyjne prezydenta podzie 
lone A kilka oddziałów. W każdym 
z nich tylko dwaj urzędnicy otwierają 
listy i pobieżnie zapoznają się z ich tre- 
ścią. 


Już po pierwszych kilku słowach ©- 


Walka „króla samochodów z gangsterami 


riał, Niektórzy zaczynają swe listy od 
słów: „Szanowny. panie" „Drogi prezy- 
dencie” lub też bardziej poułale. E 


Kierownik biura, Mr. Smith, twier- 


i dzi, że praca 'rzędników jest niezwykle 


urozmaicona. Niektóre listy budzą we- 
sołość i urzędnicy bawią się wyśm/eni- 
cie w ciągu całego dnia, Pewna mu 
rzynka napisała, naprzykład, list, który 
ph od słów „Kochany Ursa 
|= anie jej kołyski dla 
dziecka, List był napisany tak dowcip- 
nie, że prezydent spełnił życzenie mu- 
rzynki. 
Każda sprawa, która wywołuje żyw- 
szy odruch w społeczeństwie amerykań- 


g |skim, obiawia się natychmiast we wzro- 


ście listów, adresowanych do prezy- 
denta. Powódź, katastrofa kolejowa lub 


t| katar prezydenta zwiększają niezwłocz- 


nie liczbę nadsyłanych listów. 

Ostatnio prezydent był trochę prze- 
ziębiony, Po kilku dniach otrzymał wie- 
le tysięcy listów, w których troskliwi 
obywatele radzili głowie państwa jak 
ma „w ciągu najkrótszego czasu i najta- 
niej pozbyć się kataru". 

Niektórzy dawali swe rady bezpłat- 
nie, inni domagali się wynagrodzenia w 
wysokości 0d 5 do 100 dołarów. 

Najwięcej uwagi poświęca się jednak 


Piilipmem obezwimdmit uzbrojeni 


forstcicha, którzy 


czarpwamie dzielnego 


(t) Prasa amerykańska ma nową sen- 
sację. Oto niedawno bawił w Nowym 
Jorku francuski „król samochodów”, 
Emil Mathis, zwany europejskim For- 
dem wraz ze swą żoną. Krezus francu- 
ski został napadnięty przez gangsterów 
u wejścia do hotelu „Plazza”, w którym 
m'eszkał i opryszków bez użycia broni 
sam jeden przepędził, Ten niezwykle 
bohaterski czyn przysporzył Mathisowi 
sympatie całej Ameryki. 

Napadu na Mathisa dokonano celem 
zrabowania jego żonie słynnego brylan- 
łowego naszyjnika, który był ongiś wła- 
snością cesarzowej Eugenii i posiada 
wartość przeszło 2 milionów franków. 
W rozmowie z dziennikarzami europej- 
skimi „król samochodów" podzielił się 
swymi przeżyciami, wyniesionymi z 
przygody z bandytami: 

— Przyznaję, że zgoła inaczej wyob- 
rażałem sobie gangsterów amerykań- 
skich, Od chwili, kiedy moją zupełnie 
nie wytrenowaną pięścią uderzyłem w 
twarz przedstawiciefa waszego świata 
podziemnego, romantyzm gangsterów 
stracił w moich oczach dawną atrak- 
cyjną siłę, Czuliśmy się bardzo dobrze 
w Nowym Jorku, podziwiając wraz z żo- 
ną rozmaite tutejsze cuda. Myśleliśmy 
o wszystkim, tylko nie o tym, że sta- 
n'emy się celem napadu. 

Krytycznego dnia byliśmy w jednym 
z kin na Broadway, gdzie m. innymi o- 
ślądaliśmy film o gangsterach, w którym 
z niezwykłym realizmem przedstawiony 
był napad bandycki. Po przedstawien'u 
udaliśmy się z powrotem autem do ho- 
telu, w którym zamieszkaliśmy. 

W momencie, gdy zajechaliśmy przed 
hotat, usłyszałem jakies nawoływania. 
Ktoś nagle otworzył drzwiczki samo- 
chodu i krzyknął: 

— Ręce do góry! Wysladać! 

Wydało mi się to niesłychanie za- 
bawne. Wciąż jeszcze nie brałem in- 
cydentu tego na serio. Wyskoczyłem 
z aula i wpadłem na elegancko ubranego 
mężczyznę, który celował do mnie z re- 
wolweru, Nie namyślając się długo, wy 
mierzyłem mu silny cios w szczękę. 
Podczas, gdv się z nim szamotałem, po- 
zostali bandyci usiłowali zerwać mej żo- 
nie naszyjnik z szyi. Zjawił się zaalar- 


unsiłapwwcuii œ ibr abo v s 
przemysłem 


mowany portier | napastnicy musieli ra- 
tować się ucieczką, a po chwili samo- 
chód ich zniknął we mgle i deszczu. 
Nazajutrz nie mogliśmy zrobić ani 
jednego kroku bez opieki uzbrojonych 
od stóp do głów detektywów. Nie mogę 
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Wojna n znaczki po 


Pomysłowy trick ministerstwa jpoczty 


(z) Między patriotami południowych | 
i północnych stanów amerykańskich po- 
wstała zawzięta wojna o znaczki pocz- 
towe, która najprawdopodobniej bardzo 
znacznie podniesie wpływy ze sprzeda- 
ży znaczków. 


Mianowicie ministerstwo poczty Wy- 
puściło niedawno nowy znaczek za 3 
centy z wizerunkiem generała północ- 
no-amerykańskiego, Williama Sherma- 
na, który w czasie wojny domowej w 
latach sześćdziesiątych nie mało się przy 
czynił do pomyślnego wyniku tej wojny. 

W stanach. w których odbywały się 
operacje wojenne gen. Shermana, a więc 
Georgii oraz północnej i południow ej Ka 
rolinie ludność demonstracyjnie bojkotu- 
je nowe znaczki, używając — tak jak 
dawniej — znaczków 1- i 2-centowych. | 

Chcąc załagodzić powstałe z tego po- 


Jak utrwala'ą się obrazy w soczewce oka 


Ryby matą lepszy 


(t) Znany biolog; dr. Hans Peters, 
przeprowadził ciekawe eksperymenty, 
które miały na celu stwierdzenie, ilej 
czasu wymagają oczy poszczególnych 
atunków zwierząt, a także rozmaitych 
uidzi, aby zauważyć zmianę jakiegoś 
obrazu. 


Rezultaty tych dośw adczeń 
zały, że przeciętnie człowiek potrzebuje | 
jednej ósmej sekundy, aby zdać sobie: 
sprawę, że widziany przezeń obraz się | 
zmienił. Jeżeliby więc film, złożony z 
18 obrazów przesunać przed oczami 
człowieka w przecągu sekundy, czło-, 
wiek nie rozpoznaje ani jednego obrazu | 
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WOLNA TRYBUNA 


PAN STEFAN CZ. w WOJNICZU: Zechce 
Pan w tej sprawie zwrócić się do swego inlor- 
matora, a mianowicie inspektora P.Z. U, Ww 
względnie napisać list do dyrekcji, powołując 
się na to, co mu powiedział inspektor. Niech się 
Pan zwróci również do starostwa powiatowego 
zapyta czy są przewidziane jakieś doraźne ulgi 
dla oilar powodzi z roku 1934 r. i gdzie należy 
|kjerować podanie o odroczenie spłat. 
„NIEZAPOMINAJKA" z TARNOWA: Niech 
ani spokojnie z tym panem porozmawia į po- 
wie, że niewyraźna sytuacja, jaka się wytworzy+ 
Jia, musi być rozwiązana. Nie żąda Pani tego dla 
jebie, ale dla dziecka, którego nie można na 
cale życie obarczać dokumentami, w których 
podkreślone będzie jego nieślubne pochodzenie, 
Dziecko musi Panj zameldować, a więc tym sae 
ym wyrobić mu dokumenty, Znajomy powl- 
Jnien uczynić, co w Jego mocy, aby błąd napra. 
|wić. Niech złoży podanie, w którym opisze 
swoją sytuację i wysokość wyroku na pensję: 
(Wraz z kosztamj wynosi to około 4.000 zł). 
W podaniu znajomy powjnien podkreślić, że 
opłacanie tak wysokiej sumy z pensji, obciążo» 
nej jeszcze kwotami alimentacyjnemi jest nie- 
Jsłychanie trudne. W wypadku udzielenia ze- 
jzwolenja na zawarcie związku małżeńskiego, sy- 
jtuacja uległaby zmianie na lepsze. Odpowiedź 
będzie musiała być dla Was decydująca, przy- 
najmniej narazje, gdyż znajomy nie ma innego 
stanowiska. 

„NIESZCZĘŚLIWA OFIARA LOSU" z.BYD- 
GOSZCZY: W sprawie odszukania adresu męża 
powinna Pani raz jeszcze zwrócić się do Biura 
Ewidencji miasta st, Warszawy j zakomuniko- 


prezydenta. Są to domorośli ekonomi- 
ści, którzy są zdania, iż rady ich mo- 
głyby przyczynić się do likwidacji kry- 
zysu w Ameryce. Te listy czyta prezy” 
dent osobiście bardzb dokładnie, a nie- 
które oddaje nawet do przestudiowania 
WREN finansowym, kiedyś 
oosevelt wierzy, że odkryje 
awdziwego geniusza, który podsuniej 
zbiwienny plan. 


pr = 
mu rzeczywiście 
drugiej grupy listó 
się biuro bardzo dol 
pisane przez szantażystów. N; 
popularnie „jadowitymi wężami”, 
pewien czas przesyłane są listy przez 
osobników, którzy grożą prezydentowi 
porwaniem lub śmięrcią w razie niezło- 
żenia okupu, Są to albo szaleńcy albo 
i 


anarchiści, 


czyć, 
(kancelaria prezydenta Roosevelta od- 
powiada. j 

„Szary człowiek” jest po tym szczęś: 
liwy przez całe życie, iż otrzymał odpo- 
wiedź od Roosevelta. Dzięki temu cie- 
szy się prezydent tak wielką popular- 


nością... . 


wnieź wersję o jego zgonie. 
Co się tyczy spraw pozostałych, to rózu+ 


| Pani zdolny adwokat, 
towna. Jeżeli Panj może i czuje się na siłach, 
powinna się zabrać do jakiejkolwiek pracy za- 
robkowej, chociażby nawet do szycja, haftu, czy 
Kbznuaciug ðw mowo- 
é jego tome — Roz- 
fir zmtuusici EG... 
jednak: zrozumieś, w jakim celu dano mi 
tę asystę — zakończył Mathis wywiad. 
Przecież naszyjnik, który tak bardzo 
znęcił gangsterów, leży sobie najepokoj- 
niej w skarbcu w Europie ; ani przez 
chwilę nie był w Ameryce. 


Świadczy to o Jej rozsąd- 
taktu, Wszystko jest w naj- 


„SMUTNA MARYŚKA" W ŁODZI Niech 
ani poslara się ze swym znajomym poważnie 
porozmawiać, Proszę go wręcz zapytać dlacze- 
Jej unika į czy opinia innych tak bardzo na 
niego podziałała. Niech się panj przyzna do te- 
jgo, że początkowo istotnie niewiele Panią obcho 
Jził, ale coś się zmieniło | polubiła go Pani tak, 
odczywa brak jego towarzystwa. Mimo to 
jednak jeżel| on nie czuje się na siłach, aby po- 
onaé wszystkie przeszkody | widywać się z 
Nia, mając poważne zamiary, — Pani nie chce 
stać na drodze do kariery į usunie się. 

Proszę zapytać owego pana jaką ma wzglę- 
jem Niej obiekcje į jakie zarzuty, Być może, 
polrali go Pani przekonać, iż się myli i jego 
jąd nie jest słuszny. 

Jeżeli mimo wszystko znajomy będzie Panl 
unikał — to znaczy, że jego uczucie nie było 
line, albo że nie mając zamiaru Jej poślubić — 
lie chce kontynuować tej znajomości, aby Pani 
je szkodzić. W takim wypadku Pani powinna 
farać się o nim zapomnieć. Nie miłość zresztą 
lyktowała Panj tego rodzaju postępowanie, 
lale jedynie zawiedziona ambicja. Powinna się 
anj zastanowić, zanalizować siebie dokładnie 1 
dróżnić te dwa uczucia. 


cztowe w Ameryce 


wodu wśród patriotów południowych 
stanów niezadowolenie, ministerstwo) 
wypuściło niedąwno znaczek 4-centowy) 
z wizerunkiem niezbyt popularnego ge- 
amerykańskiego, Roberta Edwarda Lee. 


z ich generałem lee, mimo że w ten spo 
sób przepłacają na każdym liście po jed- 
nym cencie. 


W ten sposób na tej wojnie zarobiło 
ministerstwo poczty. Pierwsza seria 
znaczków 4-centywych została już wy- 
czerpana. Stwierdzono, że niemal wszy-| 
stkie listy. wychódzące z południowych 
stanów Ameryki, mają nalepiony zna- 
czek 4-centowy. 


Czy wiecie, ŻE... 


— na wystawie paryskiej znajdzie 
się między innymi aparat, wynaleziony 
przez uczonego francuskiero Fessarda. 
Przyrząd ten rejestrować bedzie pracę 
mózgu, systemu nerwowego i serea oraz 
będzie orzekać, czy badana osoba jest 
normalna. 

— ekspedycie naukowe, które uda- 

wały się daleka północ, zobieraży ze 
ei maciarki, proch i inne dró- 
Eskimosi za takie podaran- 
nie udzielaią pomocy. Członkowie 
spedycji obdarzeia ich lamnkami ra- 
Hiowymi, bateriami i częściami zamien- 
nymi do anoratów radiowych. 
w Reims (Francia) zmarła naj- 
starsza obywatelka tezo miasta, licząca 
101 lat. W dniu iei urodzin zjawiła się 
wieszkarin solerizantki delesacia zd- 
rządu mieiskiegn 2 bnkietem kwiatów, 
Przybvii nie zostati już staruszki żywej, 
albowiem zmarła ona w kilka godzin 
przedtem. 


wzrok niż ladzie 


wyraźnie, odnosząc 
ruchu. 
Dla ślimaka wystarczyłby film z czte 


jedynie wrażenie] 


nych dla swej zaczepności i 
czości „bojownikami”, potrzebuje jednej 
tylko trzydz'estej sekundy na uchwy- 
cenie wrażeń wztekowych i na skutek tej 
go właśnie ryby są tak nadzwyczaj zwin 


Nr. 82 


Oczyszczanie sadów 
w. zimie 


Najważniejszym warunkiem higieny sadów 
jest opryskiwanie drzew owocowych podczas 
ich snu zimowego preparatami chemicznymi, 
niszczącymi wszelkiego rodzaju pasożyty, za* 
rodniki, poczwarki i t. d. 

Ten konieczny zabieg jest zalecany przez 
Zaklady Naukowo-Doświadczalne. a ilość zwo+ 
lenników zimowego opryskiwania drzew nie- 
ustannie wzrasta. Powstaje wiec tylko kwe- 
stia wyboru środka do opryskiwań, gdyż nie 
wszystkie środki dają pożądany rezultat, 

Styszy się nieraz skargi że system oprys- 
kiwania zimowego zawodzi, Te skargi stają się 
zrozumiałe, gdy do opryskiwania użyto karbo- 
liny sadowniczej pochodzenia węglowego, dzia: 
łanie której polega na przecięciu dostępu po- 
wietrza do owadów, zimujących na drzewach. 
Opryskane tym preparatem drzewa zostają po- 
kryte powłoką, utrzymującą się przez czas 
dluższy i tamującą transpirację na miłejscach 
opryskiwanych. - 

Zasadniczo karbolina, pochodząca z węgla 
kamiennego, może być używana tylko w wy- 
lątkowych przypadkach, nie cześciej. niż co 3 
— lata, coroczne zaś jej używanie jest wyso+ 
ce szkodliwe dla sadów. 


Majstrowie u p. woj. Hauke-Nowaka 


Interwencja w sprawie Widzewskiej Manułaktury 


Łódź, 23 marca. 

(k) — W dniu wczorajszym do urzędu 
wojewódzkiego w Łodzi zwróciła się 
delegacja unii pracowników umysłowych 
i związku majstrów fabrycznych, inter- 
wenjując w sprawie straj- 
ku 130-tu majstrów w zakładach prze- 
mysłowych Manulaktury; 
Delegację w składzie pp: Hejwow- 
skiego, Milewskiego i Pągowskiego przy 


jął p. wojewoda Ą 

z Przedstawiciele majstrów prosili o 
wywarcie nacisku na i ję Widzew- 
skiej Manufaktury w szybkie- 


go zlikwidowania zatargu. 
Po wysłuchaniu postulatów delegacji, 
p. Wojewoda przyrzekł zainteresować 


się bliżej tą sprawą. 

W ciągu wczórajszego dnia sytuacja 
w zakładach Widz. Matury ora 
gta żadnym zmiano jstrowie ni 
strajkują nadal, a obowiązki ich wypeł 


niają -nowózaangażowani 


Strajk okupacyjny w tkalni. 
Łódź, 23 marca, 

(k) — W fabryce Hammera i Guba: 
ra (Kilińskiego 230), wybuchł ostry za- 
targ. 

Robotnicy sprzeciwili się redukcji i 
zażądali wycofana wiedzień, a gdy 
firma nie rA, ich żądań — 
przystanili do strajku okupacyjnego, 

Inspekcja pracy powiadomiona o tym 
załargu, zwołała kt cję. 


Tabela wygranych 


L”tsrii Fant >wej Zw, Podoficerów 
Rezerwy 


W dniu 20 marca r. b. odbyło sie ciagnie- 
nie loterii fantowel Zwiazku Podoficerów Re- 
zerwy w Łodzi, przy ul. Źwirki 8. w obecno- 
$c. przedstawicieli Związku władzy administra 
cylnej i publiczności. Wygrane fanty padły na 


708. 714, 719. 

789, 798, 800. 

922. 950, 959, 064, 9 

1042, 1045. 1061, 1077, 

1136, H44. 1147, 1151, 

. 1242, 1253, 1271, 
| 1427, 


715, T81. 
856. 889, 
1012 1040, 


845, 846, 


1 4474, 4560, 
„4721, 4743, 


4680, 


sie w lokalu Zwiazku, Żwir 
rzeciązu dwuch tygod 
i do dnia 7 kwietnia 


pracownicy | Zgromadzenie 
związku zawodowego, celem omówie= 
nia aktualnych 


przemyśle tokig 
mowy zbiorowe I 
“|w fabrykach nie płaci się za postoje I 


że delegaci iabryczni są prześladowani | jąc 
na tle wypełniania swoich obowiązków. |zorganizowania na szeroką skalę akcji 


| ment, z którego 


z chodzenie. Przede wszystkim stwierdzo- 


zamieszkani 


(Dwie praciwnice restauracji „Roma” 


97. |wwugórenżu 30w ģdzíiwo w nadgodziny 


adwnice restaura: 
j | cji „Roma“, złożyłyjy 4dz'e pracy skar 
[ge przeciwko właśgcidowi restauracji 
'|e odszkodowanie ząn 


am ŁENRTYYI. 7 


Karbolina węglowa zawiera 75 oroc, olejów 
ciężkich i około 10 proc. fenoli, — według norm 
niemieckich. Przy opryskiwaniu drzew dużą 
ilość tych składników, padajac na ziemię, za” 
truwa ją, a w następstwie — korzenie wchła- 
niają truciznę, a poza tym równowaza biolo- 
giczna drzew zostaje nartszona. 

W Polsce od 7min lat wprowadzóny został 
do opryskiwań zimowych nowy preparat po- 
chodzenia roślinnego pod nazwa .Piro — Kar- 
bolineum”, Ten preparat nie zawiera żadnych 
olejów ciężkich węglowych, nie daje z wodą 
emulsji, ale roztwór i nie zasklebia kory. 

Warszawska Stacja Otltony Roślin poleca 
stosowanie „Piro—Karbolineum" w roztworze 
10 proc. s 


Wieloletnie oświadczenie osobiste niżej 
podpisanego, opinie i zalecenia nalsławniej- 
szego naszego etmologa ś.p. prof. Z. Mo- 
krzeckiego, który pisał: e wszystkich wy- 
produkowanych środków, jak slarczan miedzi, 
ciecz bordowska i innych działa najprędzej, Jā- 
ko środek kontaktowy „Piro—Karbolineum" — 
wskazują na ten środek jako najbezpieczniej- 
szy i najskuteczniejszy. S, Jeremi. 


-Olo Dziadzio 
Kruschen ! 


DZIADEK KRUSCHEN 
POZDRAWIA WAS! 


Śmieje stę, bo jest szczęś- 
liwy; szczęśliwy jest, bo ciesz; 
się zawsze dobrym żdrowiem. Jo- 
wiainą twarz Dziadzi zna cały świat. 
W 121 krajach znalazł on Rin 
tak jest, miliony naśladowców. 
Wszyscy oni hołdują w życiu Ie] 
1 tej samej prostej zasadzie; dlatego 

weseli, energiczni 1 szczęśliwi. 

Zasada Dziadka Kruschen jest prosta i łatwa 
do przeprowadzenia:—stałe zażywanie raž na 
dzien niewielkiej dawki Soli Kruschen. Istotę 
Waszą przenika poczucie zdrowia; uzyskujęcie 
nowe zasoby energii t cieszycie się pełnią ra* 


dości życia. 
dawkę Soll Ktuschen odmierza stę 
aluminiową młarką, którą znajdziecie w każdym 


fakonie. Sole Krischen nie 
smaku I dlatego możecie je 
kawy, herbaty lub wprost do gorącej wody, 
W wypadkach artretyzmu, reumałysmu, postrzam 
łu, otyłości, obstrukoji—1/4 a nawy so 1/2 by- 


siadają żadn 
dedia! do rudej 


teczki Soli Kruschen należy rozpuścić w szklance 
gorącej wody 1 wypić przed śniadaniem; lim 
więcej wody, tym lepiej. 


oraz tkacze, których firma zatrudniła 

ostatnio w charakterze majstrów. 
Strajkujący otrzymali już pieniądze 

zebrane wśród ogółu majstrów i pracow 


aroetan] SOLE KRUSCHEN 
pomocą material ną walczącym o ra- 
wę bytu majstrom Widzewskiej Most. otrzymać możne w każdaj aptece, 


faktury, Cena: duży flakon sł, 2.20; średni flakon sł. 1.50 


Uchwały włókniarzy łódzkich 


w związku z łamaniem umów i ustaw i drożyzną artykułów 
pierwszej potrzeby. —Robotnicy domagają się 
, 36-godzinnego tygodnia pracy 


|. -ódź, 23 marca. Postanowiono wszcząć interwericie | Następnie dokonano wyboru nowych 

(k). — Onegdai odbyło się walne|sy sprawie bezwzględnego przestrzega. władz pierwszego oddziału fabryczne= 

włólmiarzy: " klasowego |nja* obowiązujących umów 1” iiag | £0:*Nowsvwładze  ukonstytuowały: się 

iw sposób, następujący:, Julian. Kukulski, 

spila w: przeprowadzenia „walki .z..„dróżyZnA.L|j conard‘ Zajdel, Kazimierz Witażewski, 

Podczas dysktsij wskazano, że w|Spekułacją oraz postanowiono poczy-| Bojesław Kraszewski, Stanisław Wie 

łamane są nadal u- |nić odpowiednie przygotowania do ak- | dawski, Józefa Zajdlowa, Józet Niedziel 

ustawy socjalne, żejcji w sprawie podwyżki płac. ski, Kazimierz Sobczak, Antoni Leks, 
Następnie zapadła uchwała domaga- 


Kazimierz Jabłoński i Zygmint Kas- 
a się podięcia wałki z bezrobociem, | przak. 


Po wyborach zastępców, komisji 
rewizyjnej i sądu koleżeńskiego walne 


Ceny artykułów pierwszej: potrzeby 
posżły ostatnio w górę, a ponieważ pla 
ce robotnicze nie zostały podniesione— 
tym samym realna wartość zarobków 
uległa obniżce. 


zatrudniania bezrobotnych na robotach 
publicznych, ustalenia dla sęzonowców | zgromadzenie włókniarzy klasowego 
|odpowiednich płac oraz skrócenia cza-|związku zawodowego zostało zakoń 
ję: pracy w przemyśle włókienniczym | czone. 

do 36 godzin tygodniowo. l 


Bezrobotny dozorca powiesił się w parku 


Śmiertelny finał wesołej zabawy 2 mieszkańców Aleksandrowa 


Łódź, 23 marca. |nim — ul. Wileńska 37, był miejscem | sperata do dnia dzisiejszego nikt się nie 
(gr) — Wczoraj doposiliśmy o znale edniego zamieszkania. zgłosił, wobec czego pogrzeb ś, p. Rojka 
Wienia zwiók jakieś mężczyzny w par. mu przy ul. Wileńskiej 37 d0- | odbędzie się na koszt miasta, 
udowym na Polesiu Konstantynow- | Z0rcą. Przed trzema miesiącami utracił ry 

skim, Przy wisielęu maleziono doku- | 9n to stanowisko i od tei chwili nigdzie Adoli Groening, mieszkaniec Alek- 
m kalo, iż był nim 50- | tie był meldowany. sandrowa, przybył w niedzielę do Łodzi 
włóki przewii ziono | Rojek był samotny. Przez trzy tygod- | W towarzystwie Groeninga znajdował 
do prosektorium miejskiego, gdzie w | nie wałęsał się po mieście, szukał podo- | się jego sąsiad, Obaj mężczyźni od same 
dniu wczorajszym olkónano sekcji. Zwło | bno jakiegoś zajęcia, jednak bezskutecz | go rana zwiedzali... łódzkie restauracje 
ki umieszczono w kosfiicy. nie. — W niedzielę aid: się AEO poy i Bobare ia podebmislani P 
olicgi owadziły w | siu Konstantynowskim. Prawdopodobnie yli w godzinach popołudniowych do pie 

ARNE ozori ci ow do | przybył tam celem odebrania sobie ży- wiarni przy ul. Limanowskiego 231, 
cia, Zdala od siedzib ludzkich, powiesił Piwiarnia ta była ostatnim miejscem 
pobytu nieszczęśliwego Groeninga, ma- 
larza z zawodu, Kiedy napił się jeszcze 


się na drzewie. 
j ê zi 
„Jak się dowiadujemy, z rodziny de- lwar nadla zabL s ha 5 
łaściciel piwiarni chciał się pozbyć 
niewygodnego gościa i usiłował wynieść 
go na ulicę. W ostat: chwili zrobiło 
mu się jednak żal pijanego mężczyzny | 
przeniósł go przy pomocy jego przyja» 
ciela i kelnera do szopy, znajdującej się 
na tej samej nieruchomoś 
Kiedy po kilkunastu minutach Groe» 
ning nie odzyskał przytomności, a stan 
jego począł budzić poważne obawy, we- 
zwano pogołowie ratunkowe, Przybyły 
na miejsce lekarz stwierdził zgon Groe- 
ninga, Nieszcześ malarz zmarł wsku 
tek zatrucia a i 


letni Józei Rojek. 


no, że Rojek nie miał miejsca stałego 
„a s znaleziony przy 


piero wówczas, gdy -Hoffman i Żak?- 
wiecka utraciły pracę, Powództwo pier- 
wszej pracownicy opiewało na 214 zło- 
tych, drugiej na 250, 

Sąd zasądził na rzecz Hoffmanówny 
zł. 191 i dla Żakowieckiej zł. 232. 
W motywach sąd uznał dług za istot- 
ny, natomiast zrzeczenie się prełensyj 


lód: 
(gr) — Janina, Fbiigan 


Żakowiecka, dwie 


dziny, Na roz 
adowej rzegnif restauracji „Ro 
dłożył pisiio, | którego wyni- 


prawie si 


oprócz niedziel i świat, Po tym tet- 
debrane fanty przechodzą na rzecz 


ze strony obu pracownic było nieważne, 
gdyż podpisały je wówczas, gdy groziła 
im utrata pracy w restauracji, 


czono w prosektorium. W dniu wczoraj: 
by! 


się zrzekły się w 
nsyj i 0 nadgo 
pfninały, 

wiało dzienne do-* 


ninga. 
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$ajemnica Samla SŚrzeszolskieśo 


Dramatyczna rozmowa z Pelag 


Nr. 82 


ią Staciwińiską 


Dokończenie rewelacji dr. Z. Hofmokl-Ostrowskiego 


Przyznaję się, że wstrząsająca wieść 
© samobójstwie Grzeszolskich wytrąci- 
ła mnie na dłuższy czas z równowagi. 
Mimo, iż dokładnie wiedziałem kiedy, 
gdzie i jaką truciznę .zażyją — fakt do- 
konany przeszedł swą grozą moje psy- 
chiczne nastawienie. Nie miałem wprost 
sił napisać kilka słów do cudem urato- 
wanej Pelagii Grzeszolskiej... Nie po raz 
pierwszy zresztą pozostawiłem czasowi 
swobodny wybór w rozwoju dalszych 
wypadków. 

Na dzień 5 marca br., piątek, wyzna- 
czono w sądzie okręgowym w Sostow= 
cu, w tej samej sali pałacowej baronów 
Schoenów, w której przez 20 dni zma- 
gałem się przed rokiem z ciężkim oskar 
żeniem Grzeszolskiego — moją, trzecią 
już rozprawę o to, że zapowiadając ape- 
lacię od wyroku skazującego, użyłem 
zwrotów, w których dopatrzono się ob- 
razy sądu. 

Rozprawa odbyła słę. A bezzwłocz- 
nle po rozprawie postanowiłem odwie- 
dzić nieszczęsną wdowę po Grzeszol- 
skim, której nie widziałem od czasu, gdy 
w październiku ub. roku witała wraz 
ze mną swego męża, opuszczającego 
więzienie. Nikła jej postać stała się 
jeszcze bardziej eteryczną. W milcze- 
niu podałem jej rękę, którą nagle za- 
częła okrywać gorącymi pocałunkami. 
A później skłoniła swą główkę na mojej 
piersi i zaczęła cicho szlochać. Nie mia- 
łem odwagi przerywać tej cichej, a jak- 
że wymownej skargi. 

Zadrgało mi w tym momencie echo 
pamiętnych słów Monteskiusza z „Du- 
cha Praw“: 

_ — Prawa karne nigdy innych skut- 
ków nie miały, jak zniszczenie, 


ADRIA: — L „Na kawalerce" į IL „Ucieczka 
ku szczęściu”. 
INO; — „Cissy”. 

CORSO: — „Wyprawa na Mongo" i „Pierw- 
szy pocałunek". 

IURÓPA: 


£ — „Niezwyciężony Buffalo Bili". 
GRAND-KINO; erykańska awantura”, 
METRO: — I. „Na kawalerce" i II. „Ucieczka 
ku szczęściu”. 
IRAŻ: 


W ud 
2 dnj miłości”. 
ŚNIE: — „Jej ekscelencja babka”, 
RAKIETA: — „Papa się żeni”, 
RZ oewód z przeszkodami", 
N: 
dot" 


„Wesołe szaleństwo". II. „Turans 


POTOPLASTIKON: — Indie TI serla, 
KAMNCCIK 7 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, we wtorek, o godz. 7.30 wiecz. przemi- 

ła oparta o subtelne dialogi komedia Raphael- 

sona „Gdyby młodość wiedziała, a starość mo- 

glas, W której szerokie pole do popisu znajduja: 

Antoni Różycki, Z. Dywińska, H. Skrzydłowska 
i pozostały zespół, Ceny zniżone. 


TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 

Dziś, we wtorek, dnia 23 marca br. o godz. 
8.30 wiecz. dana będzie przepięknie wystawiona 
genialna sztuka Ferdynanda Brucknera p. t — 
„Elżbieta Królowa Anglii" 

TEATR POPULARNY, 
(Ogrodowa 18) 

Dziś, we wtorek i w środę o godz. 8.15 wie- 
szorem. cięsząca się niezwykłym powodzeniem 
komedia Stefana Kiedrzyńskiego p. t, „Raz się 
tylko żyje” w reżyserii M Zonera. W doskonale 
zgranej obsadzie: J. Gosławska, Z. Sykulska, K. 
Leszczyński, M. Zoner į B. Bolkowski, 


Nosza genialna rodaczka 
150505050 


GZGOGASZGACASZGAKABOCADASA 


A oto przede mną 
obraz tego zniszczenia. 

Usiadła wreszcie naprzeciw mnie, z 
oczu jej płynęły łzy, łkań i wstrzą- 
sów. Płynęły nieprzerwanie, jakgdyby 
ich źródło było niewyczerpane. 

Chyba ból nie potrzebuje przestrze- 
ni, rozpacz — ciężaru, a żal — czasu, | 
skoro ból tego drobnego serca nie roz-| 
sadził, rozpacz, jak masy wody łódź | 
podmorską na płask nie rozgniotła, a żal 
pozwolił jej w końcu przemówić. 

I rozpoczęła się ta okropna opowieść | 
ostatnich dni i ostatnich godzin, zaszczu- 
tych przez nienawiść ludzką małżonków 

— kiedy już połknęliśmy, Paweł 
35 a ja 25 tabletek i ułożyliśmy się w 
środku zestawionych łóżek, aby w 
drgawkach śmiertelnych, które, wiedzie- 
liśmy, że nastąpić muszą, nie spać — 
mąż oplótł szyją moją ramieniem tak 
silnie, że mi dech zaparło. 

— Pawełku — mówię mu — rozluźnij 
ręce. bo umrę podwójnie, i z trucizny 
1 z uduszenia. 

— PELASIU, JESTEM TERAZ NA, 
SZCZĘŚLIWSZY Z LUDZI, BO JU: 
MIĘDZY NAMI NIKT NIE STANIE! 

Nastąpiła bolesna pauza. Spogląda- 
jem na nią w milczeniu.W niebieskich 
lej oczach widziałem, że przeżywa tę 
scenę po raz setny może na nowo. 


stał jaskrawy l 


Po chwili wstaje, zbliża się do szaty 
i z żółtej koperty WYJMUJE 2000 ZŁO- 
TYCH, KŁADZIE PRZEDE MNĄ. 
OTO OSTATNIE, ŻYCZENIE 
PAWŁA! — 

Miałem, nie wiem dlaczego, wraże- 


nie, że popełnię jakieś świętokradztwo, | 


biorąc te pieniądze. 

— Nie, pani Pelagio! Paweł umarł 
w przekonaniu, że i pani żyć nie będzie. 
Skoro jemu już pomóc nie mogę, zechce 
pani uważać te pieniądze za fundusz za- 
bezpieczenia egzystencji choćby na rok 
nim pani otrzyma zajęcie i wogóle bę- 
ozie mogła zacząć pracować. A teraz 
proszę mi na cienie Pawła przyrzec, że 
i dla niego i dla mnie to pani zrobi, iż 


więcej nie będzie „próbowała odebrać | 


sobie życia. SŁOWO? 

Chwilę milczała. ; 

— DOBRZE. DOTRZYMAM! — 
rzekła w końcu z mocą. — A cóż mam 
teraz zrobić? 

— Natychmiast wyjethać na zawsze 
z Sosnowca, najlepiej do Warszawy. 

— Dobrze, pojadę teraz na wieś do 


ciotki, na miesiąc, a w kwietniu, po 
świętach, zgłoszę się u pana doktora | 
w Warszawie. 

— Słowo? 


— PRZYRZEKAM! — i podała mi 


— Cóż — mówi dalej po chwili —| Znów Swą drobną rączkę i znowu szloch 
ja żyję. A on nie o tym nie wie... Pró-; Przerwał jej pdżeguanie. 


bowałam już dwa razy innych sposo- 
bów pójścia za nim... ale ranie strasznie 
pilnują... 


b 


Starym jestem obrońcą, zahartowa- 
nym jak mało kto na łzy bliźnich. Ale 


Hallo? Tu radio? 


WTOREK, 23 marca 1937 r. 
1203—12,40 Popularna muzyka polska w wyko- 
naniu orkiestry dętej Kolejowego Przysposobie- 
nia Wojskowego dyr. Ferdynanda Gemrota 
(z Krakowa). 12 40—12.50 Dziennik SĄ 
12.50—14.00 „Cós dla każdego" (płyta za płyta). 

14.00—14,57 Przerwa. 
1457 — 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00—15.15: Wiadomości gospodarcze. 
15.15—1540: Koncert reklamowy. 
15,40—15.55, „Aktualności“, 
15.55—16.00: © wszystkim potroszku. 
16,00—1615. Ewa Bandrowska - Turska śpiewa 


— płyty. 
16,15—16,30: Skrzynka P. K. 0. 


Radio- „REX” 


odbiorniki 


doskonałe, zużywają najmniej prądu. 
Sprzedaż ratalna i za Pożyczki 
Państwowe 


RADIO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 


16.30—17,00. Utwory organowe w wykonaniu 


Władysława Widomskiego. Transm, z Koss; 


serwatorium Warsz. 
17.00—1715 „Dni powszednie państwa Kowal- 
skich" — powieść mówiona .w opracowaniu 


Marii Kuncewiczowej 5 
17.15—17,25. Trochę nastroju — płyty. 
1725—17.50. IX audycja z cyklu „Sonaty skrzyp 
cowe Ludwika v. Beethovena”. Wykonaw- 
cy: Eugenia Umióńska — skrzypce, 
Dygat — fortepian. 


żygraunt 


A- 


BEZKONKURENCYJNY PROGRAM ŚWIĄTECZNY 


*[17.50—18,00 „Konkurs Chopinowski" — monolog 


Witolda Grabjńskiego. 


j18.00—1810: Pogadanka aktualna. 


18,10—18.20. „Sport w miastach i miasteczkach ' 

— pofadtaba. 

18.20—18.30 „Wielkanoc na obczyźnie" — roz- 
mowę z radiostuchaczami przeprowadzi dyr. 
Bohdan Pawłowicz. 

18,30—18,50. „Z oper" — płyty. 


18.50—19.00: Pogadanka aktualna. 

19.00—19.20. „Dyskułujmy” — „Czego szukamy 
w teatrze” — dyskusję zagaj Tymon Ter- 
lecki. 


1920—20.00. „Dziady śpiewają. w Koronie i Li- 
t audycja mizyczna Stanisława Wa- 
sylewskiego G Poznania). 

20.00—20.15. Pogadanka muzyczna — wygłosi 
Stanisław Golachowski. 

2015—22.30. Koncert symfoniczny. Transmisja z 
Sali Domu Katolickiego „Rome”, Wykonaw- 
cy: Orkiestra P. R. pod dyr Grzegorza Fi- 
telberga, Emma Szabrańska — mezzo-sopr., 
Eugeniusz Mossakowski — baryton, Chór 
Polskiego Radia. 

przerwie koncertu: Dziennik wieczor- 
ny i Pogadanka aktualna 

22,30—2245, „Godzina myśli! — Juliusza Sło- 
wackiego. Recytuje Stefan Jaracz. 

2245—2300, Muzyka — płyty. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18,30 BUDAPESZT IL „Parsiłal" — opera Wag- 
nera (akt I), 
1945 RYGA. ja" — operetka Dostala, 
19.30 PRAGA. | kobieta" — opera Jiraka. 
20.00 BEROMUENSTER. „Student - żebrak” — 
operetka Milloeckera (tr. z Teatru). 
20.30 SOTTENS. Festjval muzyki rosyjskiej. 


a 


POLA NE 


niezapomniana bohaterka „MAZURKI* w fenomenalnym filmie najwspanialszych wrażeń o potężnej tr 
nej, rozgrywającej się na tle rewolucji bolszewiekiej w carskiej Rosji 


K 


XINA 


przyznać muszę, że wychodząc z tego 
małego mieszkania, gdzie nieszczęsny 
Grzeszolski spędził ostatnie dni przed 
wyrokiem, wyciągnąłem zaciśniętą pięść 
w stronę Pogoni, do. tych bestyj ludz- 
kich, co z zaciekłością ogarów jeszcze 
i teraz nie siolgowały swej furli i jesz- 
cze szkalują pamięć niewinnego czło- 
wieka i nie cofają się ani przed maje- 
statem śmierci, ani przed ogromem bólu 
ł rozpaczy, które tej drugiej, przy życiu 
pozostałej ofierze swej nagonki, wy- 
rządziły. 

Jeżeli jest jakiś nadczłowiek, iakiś 
geniusz ludzkości — to napewno ze zgro- 
zą odwraca twarz od tej tragedii sosno- 
wieckiej. 

Ja zaś po ostatnim wysiłku sprosto- 
wania błędów tej sprawy na łamach 
gościnnego dla mnie „Expressu Ilustro- 
wanego”, wracam do mojej domeny 
zbrodni i nieszczęść, ufny, że choć w 
małej części zdołałem przyczynić się do 
rehabilitacji człowieka, który przez swą 
wielką inteligencję, szlachetny sposób 
inyślenia i rozległą wiedzę, jakoteż 
przez obejście, był dla mnie nie tylko 
płacącym klientem, lecz przyjacielem. 
Przyjacielem, któremu, mimo jego ślepą 
ufność i głębokie przywiązanie, sztuką 
moją ani wprawą ani poświęceniem ży- 


„PAŁ 


cia uratować nie zdołałem!... 
W chwili śmierci przebaczył mi 
| napewno! 


KONIEC, 


= eyii 
=uotuje wszystko 


| 


23 MARZEC 1937 R. 
Od godz, 9-ej do godz. 11-ej rano nie nalezy 


rozpoczynać nowych interesów ani wdawać 
się w spekulacje. Okres ten nie nadaje się tak- 
że do zawierania umów ani do przyjmowania 
służby domowej. Poludnie sprzyja nauce i 
przyniesie powodzenie w związku ze sztuką. 
Od godz. 13-ej do godz. 15-ej dobrze jest obej- 
mować posady mające związek z Żeglugą, bu- 
jdownictwem i teatrem. Koło godz. 16-6j po- 
myślny obrót wezmą sprawy sercowe. Między 
godz. 17-tą a godz. 19-tą panuje sytuacja nie- 
jasna i odczuwamy niepokój nerwowy. W tym 
|czasie nie należy rozpoczynać dalekich podró- 
ży ani kupować lub sprzedawać ziemi i rzeczy 
pochodzących z ziemi, Następny okres do godz. 
„żl-ei przyniesie zainteresowanie życiem spo- 
i łecznym i miłe niespodzianki w związku z oso- 
bami płci odmiennej. Godz. 22-ga sprzyja nau- 
ce i sztuce. Późniejsze godziny wieczorne za- 
powiadają się gorzej. Należy unikać osób, do 
których nie mamy zaufania i nie rozpoczynać 
nic nowego. 

| Dziecko dziś urodzone — sympatyczne, ży- 
jwe, posiada zmysł humoru i dar wymowy 


| Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: M. Kasper- 
kiewicz, Zgierska 54, A. Rychter i B. Łoboda, 
11 Listopada 86, J. Zundelewicz. Piotrkowska 
25, S. Bojarski i W. Schatz, Przejazd 19, Cz. 
Rytel. Konernika 26, M. Lipiec, Piotrkowska 
193. A, Kowalski i S Rzgowska 147. 
| moon ia aa wywo] 


i 


dramatycz- 


ACE” 


Napi. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
„Tomasz Porębu, bezrobotay pracownik uiy- 


słowy, postanowił jełnić 
ostatnie pieniądze zjadł stawną cję w 
warszawskiej restauracji „M Je na- 


pisał dwa listy — jeden do policji e zawiado- 

mieniem, że odbiera sobię życie z własnej, nje- 

przymuszonej woli į drugi do swej żony, oświad- 

czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg: 

da Granta, który nagle | bez powodu pozi 
go pracy. 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- 
rzani WIE — ar es — a 
© nim półgłosem. Gdy Poręba wyszedł è 
lu jeden £ nich, a mianowicie Fred udał się 
za nim. 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- 
biegł w tym kierunku į zauważył dwóch drabów 
obrabjających jakiegoś jegomościa w futrze Je- 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szyb uderze- 
niem wytrącjł mu broń z ręki. 


specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


NIEWOLNICY PIENIĄDZA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


>. 


pliwie skutek długotrwałego działania 
środków usypiających. 

Komendant przyjrzał się bacznie za- 
gadkowemu człowiekowi... 

W pierwszej chwili nie zauważył nic 
godnego specjalnej uwagi... Ot, przecięt- 
na twarz prostaka... Spłaszczony, szero- 
ki nos, wydatne, nieco skrzywione usta 
i rudawe włosy... nie szczególnego... 

Zaraz, zaraz, nic szczególnego?... 
Coś uderzyło nagle komendanta w tej 
twarzy, coś go poruszyło... 

Przypomniało mu się nagle, że już 
widział gdzieć tę twarz... 

Gdzie? Nie może sobie w tej chwili 
przypormieć,. 

To ciekawe, ciekawe... 

A może nu się tylko wydaje? 


Obaj napastnicy rzucili się do ucieczki, a To- 
masz zajął się napadnii jrrawszy w jego 
twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed 
chwilą uratował, jest — Zygfryd Grant. 

Grant nie poznał swego wybawcy | chcjał 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go 
od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie- 
niędzy i poprosil, aby Grant dał mu posadę 
w swym biurze, 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- 
sza, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla 
niego pracy, po czym wskoczył do przejeżdża- 
jącej dorożki | odjechał, W tym samym momen- 

od balustrady mostu t jakis cień 
1 szybkim krokiem podążył ku miastu. Był to 
ów: Fred, , któcr. Pea ah EWA przystsoliwał 
się rozmowie Tomasza z Grantem. „ 

Powrócił on do restauracji u) l, do swe- 
go kompana Artura, któremu opowii ił o tym, 


ię dzjało na moście. 
e) Tymozanem Akk) znalazł zał kJ kast 
jo przedsiębiorstwa, 
Granta i zakradł się do jeg: REJ Pedi piika 


saby zdobyć pieniądze, W ostat 


l, gdy kasa stal ot iął się. 
Nagle usły: eg | jerażony skor 
czył? do gabinetu Gra ka. 


peliisz. 
ci? latarkę, Na biurku Granta dostrzegł fotogra- 
fię swej żony Wandy e dedykacją: „Miłemu 
Zyglrydowi — na pamiątkę spólnie spędzonych 
miłych chwil — Wanda". 

nazajutrz doszło między Tomaszem a jego 
żoną do dramatycznej rozmowy. Wanda przy- 
znała sję, że jest kochanką Granta, odwiadoza- 
jąc, że Tomasz ga mało zarabia, *y mogła być z 
nim szczęśliwa. y 

Tomasz dowiaduje się z gazet, że w czasie, 
gdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano 
w sąsiednim pokoju kradzieży 300.000 zł. 
myślając się, że podejrzenie padnie na niego, 
jostanawia szukać pomocy u swego przyjaciela 
Tow Baljsza, ale ten mie chciał wogóle z nim 
rozmawiać į wyprosjł go x mieszkania, 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur I Fred Mar- 
tonowie i uśpiwszy go zawieźli do willi dok 
tora Gerhardta, Po pewnym czasie Pred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacienta* — An 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo- 
bec którego Martonowie mieli jakieś zbrodni- 

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. 
Tomasz stał się łudząco podobny do Andrzej: 
Damjana. Fred j Artur proponują mu, aby od: 
grywał rolę bogatego przemysłowca, na co Po- 
saha — nie mając innego wyjścia — zgodził się. 
Andrzeja Damjana, oszpeconego przez doktora 
Gerhardta, wywiózł Fred za miasto į położył go 
na szynach kolejowych, ale Damian stoczył się 
między szyny | uszedł śmierci, A 

Fred i Artur dowiedzieli się już o ocaleniu 
Andrzeja i naradzają się co zrobić, 


— Więc 00 z tego?... Mało ludzi wie, 
fak się nazywamy? Nie bój się, nie bój 
się Fred: wykręcimy się z tej kabaly... 
A przy okazji... postaramy się go sprząt 
nąć raz na zawsze... 

Podczas gdy dwaj bracia starali się 
przewidzieć najgorszy dla nich obrót 
sprawy, dalsze wypadki w komisariacie 
policji miasta powiatowego N. potoczyły 
się w iaknajpomyślniejszym dla nich kie- 
runku. 

Po rozmowie telefonicznej z Warsza 
wą, komendant pogrążył się na krótko 
w zadumie. Głęboka brózda, która prze 
cięla jego czoło, świadczyła 0 wytężo- 
nej pracy mózgu. r 

Wreszcie nacisnął guzik dzwonka, a 
gdy do gabinetu wsze 


obie znalezionego 


o tyle siły, że 


mógł się porusz: 
Coprawda, nie ei 
dcbrze: szum w głowie zmniejszył si 
znacznie, ale nie ustał... Byl to niewąt- 


, „drodze P 
o kedlktni = minutaci TAL zew: 


Nie, nie, — pamięta napewno!... Sku- 
pił się i szuka, szuka w pamięci. 

— Rozmawiał pan już z Warszawą? 
— wyrywa go z zamyślenia głos „ta- 
jemniczego osobnika". 

— Rozmawiałem... — odpowiada ko- 
mendant odruchowo i nagle wpada w 
gniew, Nie zawracajcie już głowy tymi 
bzdurami i gadajcie, kim jesteściel... Jak 
się nazywacie, c0?... 

Co to ma znaczyć?... — szepcze 
Andrzej, poriszony do głębi — Dlaczego 
pan mi nie wierzy, że nazywam się An- 
drzej Damiaq?., Chyba potwierdzono 
to panu z Warszawy... Nie rozumiem, 
doprawdy, rozumiem, czemu jestem 
traktowany (taj w ten sposób... Tak, 

1 jakieś przestępstwo, tak 
ś obrabo! 


mnie w błąd... Radzę 
wam uczciwiś gadajcie prawdę, nie 
szukajcie głupich wykrętów, bo to się 
i tak wam nahic nie przyda... 

Andrzej shighał ze wzrastającym zdu 
mieniem tego,j co mówił komendant... 
Sercem jego Brgnęło jakieś złe prze- 
i domie wyczuł grożące 
ństwo.... . 

Ale rychło uspokoił się: nieinaczci, 
tylko jakieś nieporozumienie, które zo- 
stanie niebawem wyświetlone... 

Bo jakżeby inaczej być mogło? Nie 
popełnił przecie żadnego przestępstwa, 
sumienie ma mizupełniej czyste... 


Szymon 


Andrzej maa otępiały, zamroczo- 
ny. To, co się działo, przekraczało w 
jego pojęciu ly rzeczywistości, się- 
zało w sfery, których niezdolny jest o- 
garnąć umysł gz ki.. 

Tym bardziej gdy się ma umysł, 
przytłoczony nitznośnyni ciężarem. Mil 
cza! i tylko szeffkorozwartymi oczami 
patrzał na to, œ robił komendant... 

Właśnie połężył na biurku komplet 
gazet, które byffvziął z etażerki i z go- 
rączkowyńmi pi 
kie płachty papii 

Migają, jak w kalejdoskopie czarne 
i czerwone tyfufy, małe, szerokie, ol- 
brzymie... jakie$fotygrafie... tabele lo- 
teryine... ogłoszejia.. 

Wzrok kormisgrząprzebiega te stro- 


LE 


nice od góry dodol w prawo i w le- 
cłęgoś z widocznym 


wo, i szuka, SZ 
podnieceniem... 


tr 
ciekawe... | 
W pokoju pange Kibrująca nieprzy- 
a órg4 wdziera się sze- 

est przewracanygi Sonic... 
Nagle — zastyga y skupieniu twarz 
oficera policyjnezi ożjwiła się, na war- 


| 


Już domyśla się: nie wierzą mu, że 
jest Andrzejem Damianem, bo ma na so- 
hie łachmany jakiegoś włóczęgi... No, i 
zualeziono przy nim dokument na ja- 
kieś obce nazwisko... A przy tym zacho- 
wanie jego nie może wzbudzić ufności... 
to zupełnie jasne... 

Pytają go naprzykład: w jaki sposób 
znalazł się związany na torze, kto go 
obrabował z ubrania, a on odpowiada 
na to: nie wiem, :nie pamiętam... Dopra- 
wdy — nie wie, nie pamięta, a policia 
nie lubi takich odpowiedzi... 

Tak, to nic dziwnego, że odnoszą się 
tu do niego z taką podejrzliwością, że 
go traktują jak jakiegoś gościa, który 

«¿ma nieczyste sprawki na sumieniu... 

Lecz to się wyjaśni, wyjaśni nieba- 
wem... Tylko patrzeć, jak zjawią się tu 
Fred i Artur, zaalarmowani telefonem... 

O ile, oczywiście, komendant poro- 
zumiewał się z pałacem... Miał zadzwo- 
mé, ale czy dzwonił?.., 

— Czy rozmawiał pan z Warszawą? 
— ponawia Andrzej pytanie — Bardzo 
przepraszam, ale... 

— Nie róbcie wariata ze mnie! 
uderzył komisarz pięścią w stól — Mo- 

glibyście podać się przynajmniej za ko- 
go innego, a nie za człowieka, który śpi 
teraz naispokojnie. 

— Kto śpi?.. — robi Damian wiel- 
kie oczy — Chyba nie powiedziano pa- 
nu, Że. 

— Właśnie powiedziano mi, że pan 
£idrzej Damian śpi!... Niepotrzebnie 
rągan=ludziom głowę,-niepotrzebnie 

wa nocy!, Ę Wam: 
sGbIE spri harso 
— To absurd, absurd!.. — wybuch- 


inaczej, tylko połączył się pan fałszy- 
wie... Zaraz... ja zadzwonię!... 
Podskoczył do biurka, na którym 
stał telefon, ale czuwający za nim po- 
licjant, zatrzymał go w połowie drogi. 
W tej samej chwili z ust komisarza 
wyrwał się radosny okrzyk: 
— Wiem, już wiem!|... Nareszcie przy 


pomniałem sobie, gdzie widzialem wa-j 


szą twarz!... 


plety gazet.... 


Rozdziat 23 
Gruz— 
„frwawy Szymek” 


gach jego ukazał się uśmiech triumfu. 
Podniósł głowę i zawołał do Andrzeja 
i stojącego za nim posterunkowego: 

jest tak, jak mówiłem! Pamię- 
tałem, pamiętałem, że widziałem gdzieś 
tę twarz!... I teraz już wiem, gdzie, te- 
raz już ją znalazłem!.. Tak, tak, moi 
kochani!... 
* Nie tylko Andrzej, ale i posterunko- 
wy patrzał zdmionymi oczami na komi- 
sarza, 


zainteresowaniem. 

Posterunkowemu nie przystoi doma- 
gać się w podobnej sytuacji wyjaśnień 
od zwierzchnika, ale co innego „cywil- 
my” obywatel. , ę 

Tedy Andrzej narusza ciszę i pyta: 

— Czy mógłbym pana prosić o wy- 
tłomaczenie mi, co to wszystko znaczy? 
Jestem zdumiony. 

— Ha-ha-ha!... — zaśmiał się szero- 
ko komisarz — Wspaniały typ, wspa- 
niały typ! 

Nagle spoważniał i wyszedł z za biur; 
ka. Zbliżył się do Damiana i położył | 


nal Andrzej — Jakże ja mogę spać w. 
Warszawie, kiedy jestem tutaj?... Nie-| 


I żwawym krokiem pobiegł do sta- | cze do tej pory, że nie ma swojej tx 
romodnej etażerki, na której leżały kom-| rzy, nie widział jeszcze swego oblicza 


który pochyliwszy się w tejj 
ciem przewraca wiel chwili nad gazetą, czytał coś z wielkim 


re, przebiegłe oczy rficera policyjnego. 

— No, dosyć chya będzie tej kome- 
ii. —rzekł komisarz dobitnie — Są- 
dziłem, że potraficie się zdobyć na coś 
mądrzejszego, niż na takie wykręty.... 
Tak, tak, ptaszku, wpadłeś nareszcie w 
ręce policji! Pięć lat hulałeś bezkarnie 
| po świecie, ale teraz — koniec!.., 

— Za pozwoleniem... — wybełkotał 
Andrzej — Jak pan do mnie mówi? Ja- 
kim prawem?!.... 

— Dobre sobie! — wybuchnął ko- 
misarz znowu śmiechem Szymon 
Gruz pyta w komisariacie policji: jakim 
prawem!.. Szymon Gruz, „Krwawy 
Szymek*, udaje niewiniątko! Pyszne! 

Tego już było za wiele! Andrzej za- 
niemówił i miał uczucie, jakby mu kto 
wtłoczył w gardło wielki kamień... 

Więc biorą go za jakiegoś bąndytę? 
za „Krwawego Szymka*?... i 

Wzburzenie jego doszło do punktu 
kulminacyjnego... Chciał nagadać imper- 
tynencji komisarzowi, ale się opanował. 

Nie warto, doprawdy, nie warto de- 
nerwować się o to, bo to nieporozumie- 
nie zostanie, musi zostać wyjaśnione? 

Tymcaszem komisarz skinął na poste- 
runkowego, który, zrozumiawszy, 0 co 
chodzi, wyszedł pośpiesznie z gabinetu. 
Sam zaś nie spuszczał dłoni z ramienia 
Andrzeja, jakby w obawie, że ten mu 
ucieknie... 

I znów ich spojrzenia się skrzyżo- 
| wały — jasne, pewne siebie spojrzenie 
komisarza z błędnym, przyćmionym 
wzrokiem ofiary niezwykłe pomylki. 

Po chwili wrócił posterunkowy" + 
dany-mu przez zwierzchńika znak uczas 4 
mi, zbliżył się do Andrzeja i twardo 
rozkazał: 

Wyciągnąć recel.. 
| Bezwiednie, mechaniczne zrobił Da- 
| mien to, czego odeń zażądano. 
© Wówczas posterunkowy założył tru 

wprawnie kajdanki. 
| Ich szczęk odbił się echem w sercu 
mieszczęsnego człowieka... Ale jeszcze 
| nie rozpaczał, jeszcze nie zdawał sobie 
„sprawy z niebezpieczeństwa, które roz- 
postarło nad jego głową czarne, olbrzy- 
mie skrzydła... Ba — nie wiedział je 


w lustrze... 

Dla tego tylko uważał tę całą histo- 
rię jedynie za nieprzyjemną pomyłkę, 
która zostanie niebawem wyjaśniona... 

Dla tego nie rozpaczał i był tylka 
bardzo wzburzony „niemiłą przygodą”. 

Wprost z gabinetu komisarza powę- 
drewał do aresztu, gdzie miał czekać na 
dalsze swoje losy... 

Przed drzwiami celi stanął policjant 
z karabinem... 


Niewątpliwie, Fred i Artur Martono- 
wie ucieszyliby się bardzo, gdyby wie- 
dzieli, jak pomyślny dla nich obrót przy- 
jęła sprawa Andrzeja Damiana... 
Gdyby. przewidzieli taką ewentual- 
ność, nie myśleliby napewno o tym. by 
pozbawić bogatego kuzyna a. ale 
sami by to tak urządzili... 
Ale to nie wpadło im do głowy — 
to, co stało się dzielem przypadku... 
Przypadku, bo doktór Otto Gerhardt 
aie uczynił tego świadomie... Otrzymał 
od braci Martonów następujące dwa 
„zamówienia“: Tomaszowi Porębie trze 
ba „dać* twarz Damiana, a Damianowi 
zmienić twarz na wszystko jedno jaką, 


į byleby nie była podobna do prawdzi- 


wej. 

To drugie „zamówienie“ była znacz- 
nie łatwiejsze, ale doktór Gerhardt nie 
tganiał się za łatwą robotą... Zbyt był 
rozmiłowany w swoim niecny 


rękę na jego ramieniu. 

Oczy dwóch mężczyzn spotkały się | 
-— oczy Andrzeja, wyrażające ciągle bez | 
graniczne, niesłabnące zdziwienie i mąde 


y 
derze, zbyt wysoko cenił korzyści piy= 
nace z praktyki, by miał zadowolić się 
naprędce odwaloną robotą... 


(Dalszy ciąg iutrox 


Dziś o godz. 20-ej w sali 
się posiedzenie Rady Miejskiei o następującym 
porządku dziennym: 1) Przyjęcie porządku 
obrad, 2) odczytanie protokułu z poprzednich 
posiedzeń, 3) komunikaty prezydenta miasta, 
4) pierwsze czytanie preliminarza budżetowego 
pa r. 1937/38. 5) sprawa zawarcia umowy z 
Łódzkim Towarzystwem Elektrycz. na dostawę 
prądu, 6) sprawozdanie komisii rewizyjnej K. 
K, O. za r. 1936, 7) plan robót inwestycyjnych 
na r. 1937, 8) wolne wnioski. 

ZA BRAK CEN. 

zostali do  odpowiedzialności 


Pociągnięci 
kar! ne; zà brak cen na arty! 


mi 
lach pierwszej potrzeby, poniżej 


ciężkiej pracy. ma 
ona zmęczoną, po- 
marszczoną twarz. 


O g. 6.45 stosuje 
ona ten nowy, ma- 
;giczny puder „4 w 
- | jednym" o lektro- 
statycznym zespo- 
leniu ze skórą — 
tokim, jakie ma 
magnes z igłą lub 
kawałkiem stali. 


przyle; 

kory, że jest zupełnie 

niewidoczsy: Najblitsze 
st praylacjóiki nigdy 
s 5 


zasługą Jej 
| urody. Na powietrzu, w 
podczas deszczu, kąpieli 
lub gry w tenisa, w murach, 
` podczas tańca w najbardziej dusznej 
balowej, zawsze moio Pani za- 
Serę o 
i 


nie tworz; 
Puder To! 


chować o piękaą o lektr 


ię 
wilgoci, jak również poceniu się. Nigdy 


Doktór REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Leczenie promieniami Roentzena 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—8 
wiecz._w niedzielę i święta od 9—12 


Zycie Pabiamic 


S. P, odbędzie właściciele sklepów spożywczych: Likier An- 
toni — Łaska Nr. 10, Gębarowski Józef — Ła- 
kz AS 10, Sztybe Rainhold — Mielczarskiego | 
Nr, 

Erwi 
ska Nr. 82. 


many został przy kradzieży węgła Karoliński 
Józef, zam. przy ul. Sienkiewicza Nr. 14. Ka- | 
roliński został osadzony w areszcie 
OŚWIATOWE — Maria 
NOWOŚ 

wymienieni LUNA. 


Prawdziwe Zdarzenie w Ilustracjach 


wygląda 


rzy usunięty calkowicie — 


dek lub plam. Proś o 
zg la; r 


ZACHODNIA 
Przyjmuje od 9—11 I od 5—7 wiecz. 


Zatarg zlikwidowany 


Łódź, 23 marca, 
— Łaska Nr. 22 i Kłys Roman — Ła-! (k) — W inspekcji pracy odbyła się 
wczoraj konferencja w sprawie zawar- 
_ KRADZIEŻ WĘGLA, — umowy zbiorowej dla wszystkich fa- 

Na stacji P, K. P. w pobliżu dworca zatrzy | bryk, produkujących sznurowadła. 

Po kilkugodžinnych pertraktacjach 
osiągnięto porozumienie, Postanowiono 
że zarządzony będzie w tej sprawie are 
bitraż inspekcji pracy, przy czym osta- 
tec: orzeczenie zapaść má w ciągu 


PRZYCHODNIA 


Krauze Feliks — Łaska Nr. 18, Kiszel| 


REPERTUAR KIN: 
tuart 
CI — Bohaterowie Sybiru 
na okręcie (Pat i Patachon) 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 

przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Pi ta’ : 
I. Miewiażski 
Spec]. chor. wenerycznych. skórnych 
1 seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 
w niedziele i święta 9—12. 


Dr. Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych 1 seksualnych 
NARUTOWICZA 9 tel. 123-98 
Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


it. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8—1l-ej i od 6—9-ej wieczór 
niedziele | świeta od 9 — 12.30 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyimułe od 12=-2 | od 7--8.30 wiecz 
w niedziele | świeta ad JA—12 wpol 


+ 


ZAWADZKA 


POI 


Czynna od 9 r. do 9 


PIOTKOWSKA 88 
PORADA 3 ZŁ. 


LEK 


O g. 7-ej 


już mło- 
do i świeżo, mając 
cudowną cerę, 
Brzydki połysk nosa i twa- 


tel. 232-55, 


t wszystkie mniejsze 
Po 


ję ze względu 
ktrostatyczne 


PORADA 3 ZŁ 


jpreparowany według 


oryginalnego francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Pudru Toka- 
lon—magiczny puder „4 w jednym" 


ycznym _zespoleniu 


patentowany. Szęzęśliwy wynik 
gwarantowany lub zwrot pieniądzy. 


Dr.H. Guisztadi| 


AKUSZER-GINEKOLOG 


Doktór 


Specjaflsta chorób wenerycznych, 


mieszka obecnie 


Tel. 129-52 
KA” GŁÓWNA 9, 


TRWAŁA ONDULĄCJA tylko 7 zł. w/ZAGINĄŁ pies Dog w czarne 
Pierwszorzędnym Zakładzie Fryzler- Uczciwy znalazca za wynagrodzeniem 
|zgłost się Sienkiewicza 61, tel, 119-14.i przyjmuje od 8—11, 2— | 6—9 wiecz 


skim, Uwaza Legionów 3, tel. 104-52. 


skórnych. moczopłclowych 


Zawadzka © j; 


laty. icjalnościach: — 


Porada 3 zł 


Krzywdy | 


| będą pomszczone 


Pociąg stanął na pogranicznej stacji. 
Do wagonu weszli polscy urzędnicy 
celni. Przodownik policji stemplował pa- 
sznorty. 

Martinez, zajmujący pusty przedział 
pierwszej klasy, otworzył okno i zawo- 
łal w stronę sprzedawcy gazet: 

— Hallol.. Chłopcze!.. Czy masz 
„Swit“? 

— Mam, proszę pana... 

Martinez rozsiadł się wygodnie i roz- 
łożył gazetę. Wzrok jego padł odrazu 
na wielkie sprawozdanie sądowe z ubie- 
złego dnia. Tytuły same już mówiły o 
przebiegu rozprawy: 

— „Sensacyjne zeznania Jerzego Hal 
wina!.. Syn zaginionego prezesa Hal- 
wina zdemaskował oszustwa Steeve'a!... 
Co pisał Martinez w prawdziwym liście 
do swego sekretarza?.. Jutro stanie 
przed sądem główny świadek, Sam Mar- 
tinez!... Od jego zeznań zależy, czy Ja- 
dzia Młotecka stanie się spadkobierczy- 
nią milionowej fortuny!" 

Martinez chciwie połykał każde sło- 
wo. Co to wszystko miało znaczyć?... 
Będąc w Londynie, otrzymał nagle de- 
peszę, wzywającą go do powrotu. Jak- 
kolwiek depesza nadana była anonimo- 
wo. Martinez nie wahał się ani chwili. 
Spakował walizeczkę i niezwłocznie n- 
dał się na dworzec. Ale nie przypuszczał 
że sprawa Jadzi dobiega do końca... 

Przecie Steeve zapewniał go, że pro 


dbał o moie interesy... I nagle... 

Martinez przymknął oczy i oparł gło 
wę o wystającą w rogu poduszeczkę. 

— Za pięć godzin wszystko się wy- 
jaśni.. — pomyślał jeszcze — Za pięć 
godzin... 

Pociąg pędził z coraz większą szyb- 
kością. Rytmiczna melodia kół nastra- 
iala do snu. Martinez zdrzemnął się. 
W tej chwili na korytarzu znowu ni- 
szem widziadło ukazała się postać ta- 
jemniczego pasażera w nasuniętym na 
czoło kapeluszu. Zatrzymał się przy ok- 
nie, odwrócony plecami do przedziału, 
w którym drzemał Martinez. Tajemni- 
czy pasażer udawał tylko, że patrzy 
obojętnie w okno, w rzeczywistości bo- 

iem zerkał co chwilę w stronę prze- 
działu kolejowego, w którym siedział 
Meksykanin. í 
i Gdy przekonał się, że Martinez śpi, 


Napisał specjalnie dla „Expressu”; 
JERZY BAK 


Sensacyjna pewieść spółczesna 


zes rozpocznie się dopiero zimą!... I co 
to ma znaczyć, że „syn zaginionego pre- 
zesa Falwina zdemaskował oszustwa 
Steev'ea?... 

Jaki list został siałszowany? 

Fytania klębiły się w jego głowie. 
Szczegółowe sprawozdanie ostatniego 
dnia w sądzie dało mu się częściowo 
odpowiedzi na te pytania, ale Martinez 
nie mógł uwierzyć, że Steeve dopuścił 
się tak haniebnego czynu... A co się dzie 
ie ze Smithem?... Dlaczego on na to nie 


zareagował?... r H A 
H i y: drzwi przedziału. Czynił to tak bezgło- 
„, Martinez był tak przejęty wiadomo- snie że nawet Martinez nie drgnął. Na 
RE RPA ADR Ei Z korytarzu nikogo nie było. Sąstednie 
ścia który kilka RH ENYA PEPER przedzialy E perpa rin 
3 CZ| Tajemniczy osobnik wszedł więc bez 
korytarz, Przyeladalae m ie wyda obw do przed Ba palcach ld 

k 0 lsię do śpiącego Martineza. 
W czoło i palto z podniesio- Na twarzy jego zjawił się zjadliwy 
O WEcszó ważostde formalności zo: z ds a gdyby Ee teg żę 
l - | nat m, jaki sposób wybrać, aby nim 
stały zakończone. Pociąg ruszył w dal- į eat śpiącego Pisała: y 

szą drogę. Martinez nie mógl jeszcze Martinez, nie zdając sobie sprawy 
Ę alt ee pobraad|sac der ACB) Liska 

i t| je 7 7 
przyśpieszyć bieg wskazówek, by jak- ŁÓW Soone L. i 
najprędzej znaleźć się w sądzie i złożyć Tajemniczy osobnik wyprostował 
się. Z poza jego krótkiego palta widocz- 
— myślał — No, | ne były wysokie buty z cholewami. Nie 
da dzie tej L na miejscu... To| cdwijając koinierza palta i ukrywając 
siekawe... Któżby przypuszczał, ż Stee- | ciągle swą twarz nieznajomy wyciąg- 
vc.. Był zawsze taki sumienny... Taki nął z kieszeni marynarki chusteczke 


odważył się ostrożnie i powoli odsunąć 


WENEROQLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i. skórnych. 
teleton 


122-73. 

czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
RADA 3 ZŁOTE. 

LEKARŁ-DENTYSTA 


R ENA 
B. NUŚBAUMÓWAŁ. na 


Przyjmuje dd 5 do $ po pół. 


Piotrkowska 51 i2123 
Przychodnia WENEROLOGICZNA 


Chor. weneryczne, skórne | seksualnej 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
w. 
Panie przylmuje kobieta - lekarz 
Tel. 143-68. 


Z DENTYSTA 


F. KOPCIOWSK 


przyjmuje pd 10—2 1 8 1 pól=7 
Gdańska 37; 


Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 
Chor. wederycznych I skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 


| LI LL 
jó, 
TREPMANILECZNICA OMEGA |E anona a pai hik rae 


tel, 142-42 
Przyjmuła lekarze we wszy*tkich s 


Analizy. Roentzemfgładzają, wybielają 1 odżywiają skórę, 
234-12| Kwarc. Gablnet dentystyczny czynny |zapobiegają 


Fabryki sznurowadeł ruszyły 


w drodze arbitraże 


ośmiu dni, 


Po konferencji robotnicy dwuch fas 


bryk sznurowadeł: Pattberga i Eiserta 


i Schweikerta — przerwali strajk okus 
pacyjny, 


Głodnego nakarmić— 
nagiego przyodziać 


med. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje ud 8—9 r. | 48 w 


Zgierska 11 24ś:00 
ITECKI 


YĆ (ORÓB SKÓRNYCH, WENE: 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p, Tel, 213418 
przyjmuje od 8—9.30 rano I od 5:30—9 w. 


w niedz. i święta 9—12 w poł 


imi. H. LUBICZ 


Chor. skórne | weneryczne 
przeprowadził się na ul, 
UDSKIEGO 69, 
(Róg Narutowicza). Tel, 141-32. 
lod 8—10, 12—2, 5—8, w niedz. 9—IL 


or. Wołkowyski 


med. 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 


Cegielniana T, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 


16 GROSZY LEKCJA CUSKIE+ 
GO. Dyplomowana paryża! udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite- 

Metoda sliróco+ 

na studja, Tlos 
maczenia, cia. Potudnios 
wa 20, m20, I-sza lewa oficyna partet 


(TRWAŁA ONDULACJA od 5 złotych, 
W pierwszorzędnym Zakładzie Fryzjet 
skim, Cegielniana 10, Goldsztajn. Po 
trzebny uczeń. 28 


ONDULACJE TRWAŁE już od 5 zł. 

Szerokość fal i grubość loków na Łą* 

danie wykonywa Zakład Fryzjerski, * 
8, tel. 227-36, 28 


UWAGAII! TRWAŁA ONDULACJA, * 
Komplet z myciem, strzyżenie | utos 
żenie B zł. FRYZJER Coglelniana Nr. 


codziennie 
jdła Kwlat 


ają kremu, pudru | my 
inieżny. Preparaty te wy* 


zmarszczkom | dają Cue 
downą cerę, Wszędzie do nabycia, 


oraz flaszeczkę z jakimś płynem. Ost- 
rożnie wyciągnął korek i odwracając 
głowę wysączył kilkanaście kropel o= 
szałamiającego płynu na chusteczkę. W 
przedziale zapachniało duszącym ga- 
zem... 

Tajemniczy osobnik już wyciągnął 
rękę, by przyłożyć chusteczkę do nosa 
Martineza, gdy w tej chwili Meksyka- 
nin, tknięty prawdopodobnie nieprze- 
zwyciężonym instynktem samoobrony, 
otrząsnął się i otworzył OCZY.» 


Rozdział 162 
TRAGARZ Nr. 202 

Nastąpiła chwila tragicznego napię- 
cia.. Martinez w perwszej chwili nie 
mógł się zorientować co się właściwie 
dokoła niego działo... Silny zapach chlo- 
roformu wyrwał go tak nagle ze snu, 
że długo musiał przecierać oczy zanim 
ujrzał przed sobą postać obcego czio- 
wieka... 

A tajemniczy nieznajomy zachował 
przez cały czas stuprocentową trzeź- 
wość, korzystając więc z zamieszania 
Martineza, ukrył szybko chusteczkę, od= 
winął kołnierz, odsunął kapelusz z czd* 
la i odpiął palto, spod którego wyjrzał 
skrawek munduru urzędnika celnego. 

Gdy więc Martinez zorientował się 
w sytuacji, zamiast zbrodniarza stał już 
przed nim uśmiechnięty „urzędnik cel- 
ny“, który rzekł uprzejmie: 

— Naimocniej pana przepraszam, że 
fatyguję, ale spełniam tylko swój obo- 
wiązek... 

— Co to jest?... O co chodzi?... Cze” 
go pan sobie życzy? — zapytał zdzi- 
wiony Meksykanin. 

— Czy pan szanowny ma do oclenia 
iedwab? 

— Ja?.. Jedwab?.. Nic podobnego! 

(Dalszy, ciąg jutro). 


Plławczyk wyemigrował do Francji 


- Tajemniczy wyjazd z 


nakomitego lekkoatlety. Lokajski jeszcze się 
nie wyleczył z kontuzji 


Somaźne osłabienie drużyny reprezentacyjnej 


WARSZAWA, 23 marca. 

W sferach sportowych Warszawy 
wielkie wrażenie wywarł w dniu wczo- 
raiszym niespodziewany wyjazd znako- 
mitego polskiego lekkoatlety Jerzego 
Pławczyka. Pławczyk w zupełnej ta- 
jemnicy przed kolegami spakował swo- 
je „manatki” i wraz z żoną i dzieckiem 
wylechał do Francji, skąd zresztą po- | 
chodzi jego małżonka. Okazuje się, że 
żona Pławczyka jest dyplomowaną in- 
struktorką wychowania fizycznego, 
skończyła warszawski CIWF 1 obecnie 
otrzymała posadę jako instruktorka 
wśród emigracji polskiej we Francji. 
Przypuszczać można, że I Pławczyk ma 
zapewnioną pracę we Francji, gdyż po- 
rzucił w Warszawie b. dobrą posadę 
jako instruktor Kolejowego PW. 

Wyjazd Pławczyka osłabi wybitnie 
naszą reprezentację państwową. Pław- 
czyk bowiem był jednym z najwszech- 
stronniejszych I najbardziej utalentowa- 
nych naszych lekkoatletów. Już przed 
kilku łaty osiągnął wówczas najlepszy 
wynik w Europie w skoku wzwyż 1.96 
mtr. Nie ograniczył się on jednak do 
specjalizacji w tej konkurencji, w któ- 
re) ze względu na wspaniałe warunki 
iizyczne i „nerw“ skoczka miał ogrom- 
ne możliwości. Zaczął uprawiać wielo- 
bole, a głównie dziesięciobój, szybko 
wysuwaląc się.na pierwsze mlejsce w 
kraju. O wielkim talencie Pławczyka 
śwładczy najlepiej fakt, że po za dzie- 
sięciobojem uzyskał on w roku ubie- 
giym najlepsze wyniki w skoku wdal 
i wzwyż, a pozatem był notowany na 
liście najlepszych lekkoatletów w bie- 
gu 100 mtr, w skoku o tyczce i w bie- 
gu 100 mtr, przez płotki. Słabsze stosun 
kowo miał rzuty, jednak I w tych dy- 
scyplinach robił ogromne postepy 
olimpiadzie Pławczyk zakwalifikował 
się do finału skoku wzwyż, zaś w dzie- 
sięcioboju zajął 9-te miejsce. Nie był on 
jednak w szczytowej formie I możliwo- 
ści jezo były o wiele wieksze, to też 
statann sie wytłómaczyć jego niepowo- 


| 


Walne zebranie 
2:65 Hakoah 


W, sobotę, dnia 10 kwietnia 1937 roku o go- 
dzinie 19,80 w Į terminie, a o godz. 20.30 w II 
terminie odbędzie się w lokalu Z. $. G. $. 
„Hakoach”, przy ul. Piotrkowskiel 61 doroczne 
walne zgromadzenie Stowarzyszenia z nastę- 
pulącym porządkiem dziennym: ` 

1) Zagalenie, 2) Wybór przewodniczącego, 

„3) Odczytanie protokułu z ostatniego walnego 
zgromadzenia, 4) Sprawozdanie  ustepującego 
zarządu, a) Sprawozdanie sekretariatu, b) Spra 
wozdanie skarbnika, c) Sprawozdanie gospoda- 
rza, d) Sprawozdanie kierownika sekcii. e) Spra 
wozdanie komisji rewizyjnej, 5) Dyskusje nad 
sprawozdaniami i udzielenie absolutorium ustę- 
pującemu zarządowi, 6) Wybór władz, a) Pre- 
zesa, 10 członków zarządu i 3-ch zastępców, 
b) Komisji rewizyjnej, c) Sadu koleżeńskeigo, 
1) Wnioski zarządu i uchwalenie oreliminarza 
budżetowego na rok 1937-38, 8) Wnioski człon- 
ków, 9) Wolne wnioski. 

Prawo udziału w walnym zzomadzeniu po- 
siadają członkowie, którzy opłacili składki mle- 
słeczne do kwietnia 1937 roku. 

Zarząd. 


Ramilion uczy tenisa 
maharadżę Indyjskiego 


Jak już podaliśmy, czeski zwiazek tenisowy 
zaangażował na trenera czeskich tenisistów 
francuza Ramillona. Kontrakt z Ramilionem zo- 
stał już podpisany. Narazie jednak francuz prze 
bywa jeszcze w Indiach w cliarakterze trene- 
ra maharadży Cutch'a, Dopiero w pierwszych 
dniach kwietnia Ramilion ma opuścić Bombaj 
i udać się do Pragi. Treningi czeskich tenisi- 
stów mają sie rozpocząć 8-go kwietnia. 

Je nam donoszą z Pragi, czeski związek te-* 
nisowy ma wystawić przeciwko Polsce druży- 
nę w składzie: Roderich Menzel, Hecht, Caska, 
Siba lub Celaer. Możliwe zreszta. że zwycie- 


dzenia rzekomą utratą posady. Sprawa 
się szybko wyjaśniła i skończyło się na 
tym, że Pławczyk po olimpiadzie otrzy- 
mał dzięki interwencji mln. Ulrycha do- 
bre stanowisko instruktora w Kolejo- 
wym PW. 

Wyniki Pławczyka na Olimpiadzie, 
jeśli zważyć niezwykle silną konkuren- 
cję i b. wysoki poziom nie były stosun= 


kowo złe i nie utracił on opinii czołowe- 
go dziesięcioboisty europejskiego. W me- 
czach międzypaństwowych ì zawodach 
międzynarodowych Pławczyk był na- 
szą główną podporą, a dzięki wszech- 
stronności można go było wystawić do 
kilku konkuresicyj. To też obecny wy* 
jazd Pławczyka na stałe zagranicę jest 
ciosem dła naszej lekkoatletyki b. bo- 


Peryneiie meczu Schmelina-Braddock 


Schmelng proponuje już 350 tys. dolarów 


l BERLIN, 23 marca. być wycofana. 

Rokowania w sprawie rozegrania| Prasa niemiecka zap y 
meczu bokserskiego Schmelinga z Brad- | mistycznie na tę sprawę í z góry atakuje | 
dockiem w Berlinie weszły w decydują- | czynniki amerykańskie, oskarżając je o, 
cą fazę, Schmeling zgodził się już pod wfeszefciarstwo*, Dzienniki niemieckie 
wyższyć wysokOść sumy dla Braddocka | uważają, że cała afera wynikła z „przej- | 
za rozegranie meczu na berlińskim sta- |rzystych zakulisowych motywów“. Nie- | 
dionie olimpijskim do 350 tys, dolarów. | wątpliwie otoczenie Braddocka nie chce 
Menażer Braddocka obstaje jednak przy | walki w Niemczech, ani — zdaje się — 
400 tys, dol, złożonych w jednym Z, w ogóle meczu ze Schmelingiem, Wszel- 


atruje: się pesy- | 


lesnym, i kto wie czy powstałą „lukę“ 
da się prędko załatać. 

Drugim ciosem dla lekkoatletyki pól- 
skiej, jest przeciągająca się bolesna kon- 
tuzia znakomitego oszczepnika Lokaj+ 
jskiego. Lokajski w sezonie ubiegłym 
doszedł w rzucie oszczepem do ianta* 
stycznych wyników zbliżając się do re- 
ikordu światowego i uchodził nawet za 
faworyta Olimpiady. Niestety w czasie 
treningu naderwał sobie boleśnie mięś- 
nie krzyża Nie zważając na ból stanął 
do konkurencji olimpijskiej i zajął siód- 
me miejsce wynikiem 66.36 (w normal- 
nych warunkach zająłby z pewnością 
pierwsze lub drugie miejsce, jednak 
przypłacił swoją godną pochwały am- 
bicie drogo. Okazuje się bowiem, że po» 
mimo: kuracji, Lokajski nie wyleczył się 
dotychczas z kontuzji i w tym sezonie 
najprawdopodobniej nie będzie mógł 
startować. Sądząc z wieści, jakie prze- 
dostają się z obozu lekkoatletów karie- 
ra naszego świetnego oszczepnika jest 
mocno zagrożona. Strata byłaby tym 
wieksza, że Lokajski, podobnie jak 


banków neutralnych, Przedstawiciel in- kie deklaracje Braddocka, który w tej 
teresów Schmelinśa w Ameryce twier- 
dzi, że w ciągu 17 dni usiłował dojść do 


porozumienia, ale napróżno. Jeżeli w |rykańskie nie złożyły żadnych ważniej- | 


ciągu najbliższych dni porozumicnie na 
po tawie ostatnich propozycyj Schme- 
inga (350 tys. dol) nie zOstanie osiąg- 
nięte, Oierta ze strony niemieckiej ma 


grze jest tylko figurantem, sa dopóty 
bezprzedmiotowe, dopóki czynniki ame- 


szych oświedczeń w sprawie odbycia 
meczu w Berlinie, Dzienniki przypusz- 
czają, że do takich oświadczeń, a tym 
bardziej do aprobaty, jaż nie dojdzie, 


w kombinacji alpejskiej w Zakopanem 


y Zakopane, 23 marca. 
Wczorsi odbyły się w Zakopanem zawody 
narciarskie, organizowane przez AZS, w Krako- 
wie w konkurencji międzynarodowej w kombl- 
nacji alpejskiej. 

Trasa dla biegu zjazdowego prowadziła z 
Kasprowego do szałasów na Hali Gąryczkoweł 
i wynosiła ok, 2500 m. długości, trasa slalomu 
wytyczona była w suchym zlebie na Katałów- 
kach I wynosiła 800 m. najeżona 32 flgurami. 
Obie trasy wytyczył p. Płonka z Krakowa. 

Warunki na trasie po halnym wietrze, szcze- 
gólnie w górnych częściach trasy, b. trudne. 
tym bardziej, że zawodom przeszkadzał utrzy- 
mający się leszcze w clągu dnia wiatr I śnieg. 

Na zgłoszonych 39 zawodników, stanęło 20, 
w tym dwaj zawodnicy z Niemiec. Wyniki: 

W BIEGU ZJAZDOWYM PAŃ: 1) Musiali- 
kówna (Rybnik) 4:40 min, 2) Galicówna (AZS- 


| Warszawa) 9.20, W BIEGU ZJAZDOWYM PA- 
NÓW: 1) Beyerer (Niemcy) mia, 2) Rad- 
kiewicz Tad. (A. Kraków) 2 3) Radkie- 
wicz Stefan (AZS-Kraków) 2:12, 4) Bandura 
|fAZS-Kraków) 2:17, 5) Lantschner (Niemcy) 
2:21, 6) Fischer (AZS-Kraków) 2:36 W SLA- 
LOMIE W KONKURENCJI PAŃ: 1) Musial- 
kówna (Rybnik), w bardzo ładnym czasie 1:22. 
min. 2) Galicówna (AZS- Warszawa) 2. w 
SLALOMIE PANÓW: 1) Lantscher (Niemcy! 


|1:08,8, 2) Lasota Paweł (AZS.-Kraków) 1:36,8, | 


13) Czech Włądysław (Sokół-Zakopane) 1:37.6, 
4) Beyerer (Niemcy) 1:40,5, 5) Radkiewicz Tad. 
(AZS-Kraków) 1:556. W OGÓLNEJ KLASYFI- 
KACJI W KONKURENCJI ALPEJSKIEJ: 
Boyerer (Niemcy) nota 204, 2) Lantschner 
(Niemcy) nota 218, 3) Radkiewicz Tad. 236, 
4) Radkiewicz Stelan — 260, 5) Czech Włady- 
sław 273, 6) Ustupski (AZS.-Kraków) 297. 


Podział mandatów w zarządzie PZK 


Jak się ukonstytuowały nowe władze 


Na pierwszym posiedzeniu nowoobranych 
władz Poł. Zw. Kolarskiego dokonano podzia- 
łu mandatów pomiędzy członków. Zarząd ukon= 
stytuował się następująco: prezes — płk. Ge- 
bel, wiceprezes administracyjny — Radwański, 
sportowy — dyr. Orłowski, turystyczny—mir+ 
Porczyński, kapitan torowy mer. Sukiennik, szo 
sowy — inż. Pfeiffer, turystyczny — Pawliko= 
wski, sekretarz — Koczewski, skarbnik — Pę- 
kalski, zastępca — Żygadło, gospodarz — Bur- 
sztynowicz, członkowie — Baduchowski, Ma- 
sławski, zastępcy — Kłopotowski, Jankowski, 
Herter, Pękalski 1 Dąbrowski, komisja sporto- 


wa — dyr. Orłowski (przewodniczacy), Sukien- 
nik, Pieilfer, Tkaczyk, Pobudejski, Jankowski, 
Baduchowski; komisja turystyczna—mjr. Por- 
czyński (przewodniczący), Bursztynowicz, Pa- 
wlikowski; komisja sędziowska—knt. Tkaczyk 
(przewodniczący), Pobudejski. Jankowski; ko- 
misja dyscyplinarna — mec. Starost (przewo- 
dniczący), Kłopotowski, Dabrowski. komisja wy 
ścigu dookoła Polski — dyr. Orłowski. Radwań- 
ski, Tkaczyk, Pobudejski, Bursztynowicz, ko- 
misja do spraw broszury — Radwański (prze- 
wodniczący), Porczyński, Żygadło, Jankowski, 
Bursztynowicz. 


Trenerzy zagranicznych 
tenisistów 


Jugosławia, która w roku ubiegłym odnio- 
sła tyle niespodziewanych sukcesów w tenisie, 
rozpoczęła już przygotowania do tegorocznego 
sezonu. W roku ubiegłym przygotowaniami te- 
nisistów do sezonu zajmował sie francuz Ra- 
millon, w roku bieżącym treningami zajmie się 
lego rodak Martin Plaa. 

Włosi zaangażowali wiedeńczyka Weissa. 


Z różnych dziedzin 


W. ŁOZPN-ie odbyła się uroczystość wręcze- 
Ma era e edane iara 
sportowego. W zastępswje prezesa ŁOZPN nacz. 
Konopki przemówił do absolwentów wiceprezes 
mgr. Kallenbach. 


— Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo łódz 
klasa B rozpocznie 18 kwietnia. 


— Na posiedzeniu Rady Narciarskiej nowo- 


* ka 


jako trenera związkowego tenisistów. Niem- utworzona sekcja narcjarska łódzkiej Bar-Koch- 
ców trenuje, jak i w roku ubiegłym Haus Niis- |by została przyjęta w poczet członków zwyczaj- 


slein. 


Chrostek wróci: 

do Krakowa 
Kraków. 23 marca. 
krakowskiego Wawelu 


Znany pięściarz 


stwa Vodicky w San Remo nad Tarłowskim i 
Hebdą skłonią czeski związek do uwzględnienia 
kandydatury tego ostatniego w reprezentacji, 


nych PZN. 


— Sędzią pierwszego meczu ligowego w Ło- 
S. — Cracovia w dniu 4-zo kwietnia 
Fass z Warszawy. Pozostałe mecze 
ziować: Wisła — Warszawianka w Kra 
Wardąszkiewicz lub Rettig z Łodzi. 


howie 


Migizynarodowe zaw dy narciarekíe! 


1), 


jPławczyk, jest lekkoatletą b. wszech- 
|stronnym i miał również wielką przy- 
szłość x wielobojach (był mistrzem pię- 
cichoju), 

ONORE TOME SAER PCA 


-„kUdzianin Ostankowicz ou 
zwycięża w eliminącjach 

Aa szermierczych ` `“ 

] Warszawa. 23 marcz. 

W niedzielę w Domu Akademickim odbyły 
się eliminacyjne akademickie zawódy szermier- 
cze celem wyłonienia reprezentaci! AZS War- 
szawa mecz z ademicka repr. Bolzll 4-go 
kwietnia. Wyniki zawodów były następujace: 
floret — 1) Ostankowicz, 2) Mirowski, 3) Na- 
„wrocki, szpada — 1) Mirowski, 2) Twańczuk, 
,3 — 4) Ostankowicz I Nawrocki, szabla — 1) 
,Ostankowicz, 2) Mirowski, 3) Nawrocki, 4) 


| 


4 jwanczak, 5) Żelazko, 6) Stadler, 7) Wisłouk, 


$) Porowski. 


Zaskomity wynik Gintera 


Na zawodach wewnętrznych urządzonych 
przez YMCA w basenie własnym przy ul. Tfau- 
gutta czołowy pływak ŁKS-u Ginter uzyskał w 
| biegu 400 mtr, stylem klasycznym wynik lep- 
| szy od rekordu Polski. Ginter, płynac przeciw 
sztafecie złożonej z młodych chłopców, uzyskał 
czas 6 m, 41.8 sek, 

Ę Wynik ten świadczy o świetnej formie Gin- 
era. 


Propaganda piłkarstwa 
w szkołach średnich 


Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej zwrócił się do Towarzystwa Nauczycjelj 
Wychowania Fizycznego szkół średnich w Łodzi 
z apelem tworzenia Ez gimnazjach 
drużyn piłki nożnej, by w ten sposób 
sport piłkarski wśród młodzieży. 

Zarząd ŁOZPN pezpocaje zwolanie z nauczy- 
cielami wychowania fizycznego wspólnej konie- 
rencji, na której omówione BY, sprawy zwią 
pęd z tworzeniem piłkarskich drużyn szkol- 
nych. 


Zwycięstwo piłkarzy U.-Teur'ngu 


W niedzielę po południu bawiła w Zgierzu 
drużyna piłkarska Union .. Tourjagu, która po- 
konała w meczu towarzyskim miejscowy Sokół 
w stosunku 7:1 (3:1). 


UT, który wystąpił bez Omencettera, miał 
przez cały czas zdecydowaną przewagę, zwła- 
szcza w drugiej połowie. Wyróżnili się w dru- 
żynie łódzkiej Gorzko j Chojnacki, zaś z graczy 
zgierskich Wyrobek ; Mamiński, Sędziował do- 
brze p, Andrzejak z Łodzi, Widzów, pomimo 
niepogody, około 300. 


szkolnych 
rozwinąć 


Piłkarze berlińscy w Łodzi 


W drugi dzień świąt Wielkanocnych, to jest 
w najbliższy poniedziałek, 29 bm. odbędzie się 
na stadionie przy AL Unii o godz. 15,30 pierw- 
Szy międzynarodowy w tym sezonie mecz pi 
karski w Łodzi między ligowym ŁKS-em a ber- 
lińską drużynę Union - Oberschónewejde, Mecz 


mistrz Polski w wadze lekkiej Chrostek zostal Pogoń — Garharnia we Lwowie p. Gryc ` ze |ten zostanie o godz. 13.30 hreion przedme 


przeniesiony do Krakowa | rozpoczał z powro- 


tem treningi w drużynie Wawelu 


Śląska, 


czem Zjednoczone — 


Sir. S A oo EIEDORZOG 0:7 
19 marca na Rossie w Wilnie 


Coś dla każdego 


Antoś przywykł już do tego, że wszystko, 
co zostaje po ojcu, przerabla się dla niego. 
Wczoraj Antoś opowiada swemu koledze: 
— Wiesz, ojciec mój kupił soble nową 
szczękę z zębami! 
— A co zrobi ze starą?.. 
— Nie wiem.. Pewnie każe przerobić dia 
mnie.., 
EAA 
wi 
Kac I Kotek, 
— Był pan wczoraj w teatrze, panle Kac? 
— Owszem, byłem... 
— Miał pan dobre miejsce? 
— Fatalne!. Z lewej 1 z prawej strony sie- 
dzieli moi wierzyciele... 
s. 
Któtnia małżeńska. On powiada: 
— Gdybyś umiała gotować, zaoszczędzili- 
byśmy sobie sporo pieniędzy! 
— A ja uważam inaczej! — odpowiada żo- 
na — Gdybyś umiał oszczędzać, tobyśmy so- 
bie wzięli kucharkę! 


s» 

Pan Hieronim wraca do domu na oblad i po 
wiada do żony; 

— Zrobiłem cj niespodziankę” « 

— Doprawdy?., Bardzo się cjeszę.. Co ta- 
kiego? 

— Kupiłem ci w prezencie pianino, 
przyniosą. 

— Pianino? — dziwi się rozczarowana mał- 
żonka. — Po co mi płaninof,. Przecje wlesz, że 
nje umiem graćl,.. . 

— Nie nje szkodzi, — odpowiada mąż. — 
Kuchnię przecje też mamy, chocjaż nie umiesz 
4otować.. Ę 


Zaraz 


+. 
a 

O godzinie drugiej w nocy Marysia budzi 
fana profesora, mówiąc: 

— Panje prołesorze„, Niech pan wstaniej.» 
Na trzecim piętrze wybuchł pożar! 

— No, to co7.. — odpowiada zaspany pro- 
fesor. — Czego Marysta chce ode mniep... Przee 
cie my mieszkamy na czwartym! 

x: 
+ Do znakomitego śplewaka zgłosiła się pew- 
m: dama z prośbą o wysłuchanie jej śpiewu I 
Zaopiniowanie, czy ona nadaje się na artystkę 
operową. 

Śpiewak wysłuchał niesamowitego ryku śpie 
waczki, po czym rzekł: 

— Jabym pani radził, żeby pani sobie otwo- 
rzyła sklepik kolonialny.» 

— C0?!. Dlaczego? hs 


— Bo pani ma cudowne migdały w gardle i | Wskutek ustawicznych deszczów część Anglii nawiedzona 


rodzynki w głowie 


En. SE 
Zdjęcie nasz. 
19 marca, Jako w dniu imienin Marsza 
leum na cmentarzu Rossa, gdzie spocz 
płycie Mauzoleum ustawiły silę sztanda 
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przedstawia fragment z defilady wojsk, która odbyła sie w dniu 


nych, akademickich 1 szkołnych. 
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KRÓL WŚRÓD LUDU. 


SĘ 


tes. 


łka Józefa Piłsudskiego, przed Mauzo- 
ywa serce Wielkiego Marszałka. Przy 
ry organizacyj b. wojskowych. społecz- 


Na zdjęciu naszym widzimy króla Je- 

rzego VI-go w rozmowie z inwalldami 

wielkiej wojny, których król zaszczycił 
specjalnymi odwiedzinami. 


MADRYT. 


ZNISZCZONY 


powodzi. Na zdjęciu widzimy tor ko 


Codzienna nowelka „Expresuu** 


aafochiany urzednik 


Emil Gurand spojrzał na zegarek i 
uśmiechnął się. 

Za dziesięć minut wyjdzie z biura, 
Zdąży jeszcze coś przekąsić w restaura- 
cji i później pobiegnie do teatru. 

Olga przyrzekła, że będzie nań cze- 
kała w foyer teatru o godzinie wpół do 
ósmej. 

Emil nawet nie znał jeszcze jej naz- 
wiska. Wczoraj przypadkowo poznali 
się w kinie, Rozmawiali zaledwie kilka 
minut, 

Emil, oczarowany jej urodą, nieśmia- 
ło zaproponował spotkanie, Zgodziła się. 

Przez cały dzień cieszył się, jak małe 
dziecko. Od wielu lat żadna kobieta nie 
wywarła na nim tak piorunującego wra- 
żenia, 

Z niecierpliwością czekał na godzinę 
siódmą, kiedy wreszcie będzie mógł 
wyjść z biura. 

Jeszcze tylko pięć minut. Emil upo- 
rządkował swe papiery i zamknął szuf- 
ladę. 
W tej chwili do pokoju wszedł woź- 
ny. 

— Pan dyrektor pana prosi — po- 
wiedział. 

Emil podniósł się z krzesła, 

Po paru chwilach już znajdował się 
w gabinecie szefa. 

— Panie Gurand — odezwał się dy- 
rektor Gronn — czy pamięta pan, że 
swego czasu złożył nam ofertę na do- 
sławę drutu przedstawiciel pewnej fran- 
cuskiej firmy? Zdaje mi się, że ten 
przedstawiciel nazywał się Blaks. 

— Tak, Blaks — potwierdził Em:1— 
Był tu u nas przed pięciu miesiącami. 


— Właśnie, właśnie. Wówczas jego 
warunki mi nie odpowiadały, ale teraz 
chciałbym jeszcze raz rozpatrzyć jego 
ofertę. Niech pan ją wyszuka. 

— Dobrze, panie dyrektorze. Jutro 
rano zajmę się tą sprawą, 

Jutro? — mruknął dyrektor — 
Nie, jeszcze dziś, zaraz, 

Wychodząc z gabinetu, Emil znów 
spojrzał na zegarek. Dochodziła siódma. 

Olga przyjdzie dopiero o wpół do 
ósmej, miał więc jeszcze sporo CZASU, 
szczególnie, jeśli zrezygnuje z przekąski. 

Wrócił do swego pokoju i sięgnął po 
stos akt i papierów, leżących na pół- 
kach. 

Blask, przedstawiciel fabryki drutu. 
Pamiętał, że czytał jego ofertę. Ale 
gdzie się podział ten papier? 

Przerzucił gorączkowo wszystkie do- 
kumenty i książki. 

Nie mógł nigdzie znaleźć tej oferty. 
Czyżby ją zniszczył? 

Minęło jeszcze dziesięć minut, 

Emil znów zapukał do gabinetu dy- 
rektora, 

— Znalazł pan? — spytał go Gronn. 

— Nie, nie moge znaleźć — odparł 
Jutro przejrzę dokładnie wszystkie pa- 
piery. 

— Ale kiedy ja dziś muszę mieć tę 
ofertę! — zdenerwował się dyrektor — 
Niech pan dalej szuka! 

Emil wrócił do swego pokoj" 

To był niezwykły pech. 

Od pieciu lat punktualnie o 
wychodził z biura. I właśnie 
wiał poraz pierwszy spotkać się z Olgą. į 
dyrektorowi przypomniała się oferta ja-' 


Powódź w Anglii 


jszcie cierpliwość. 


z LM RT 


Król Anglii, jerzy VI-y chętnie rozma- 
Madryt przedstawia w chwili obecnej 
obraz wielkiego zniszczenia, Na każe 


wia ze swymi poddanymi, informując 
się osobiście o ich troskach I potrze- 
bach. Zjednuje mu to dużą popularność. 

J 
dym kroku spotyka się ruiny i zgliszcza 
została kitastrofą | powstałe wskutek bombardowania mia 
lejowy w Littleport, zalany wpdą. sta przez powstańców, 


— Właśnie chciałem po pana posłać 
— odparł mu. Ta oferta jest mi już nie- 
potrzebna. Porozumiałem się telefonicz- 
nie z naszymi poprzednimi dostawcami. 
Zniżyli cenę tak znacznie, że będziemy 
z i nadal pracowali, 

— To bardzo dobrze, panie dyrek- 
torze — uśmiechnął się Emil — Ta fir- 
ma jest przecież bardzo solidna. 
Dyrektor Gronn począł szczegółowo 
opowiadać o warunkach, na jakich pod- 
pisze nową umowę, 

Emil nie mógł mu przerwać, A tym- 
czasem na zegarze wybiła już ósma. 

Wreszcie Gronn podniósł się z fotelu 
i podał mu rękę. 

— Późno — już, — powiedział —Pan 
chyba się spieszy, prawda? 
— Trochę — bąknął Emi 
Jak szalony, wybiegł na ulicę. 
Wskoczył do taksówki i kazał 
zawieźć do teatru. 
Przyjechał o godzinie 
piętnaście. 

W foyer było dużo ludzi. Szukał go- 
rączkowo Olgi. Czyżby już odeszła? 
Nie znalazł jej 

Około dziewiątej opuścił gmach tea- 
tru w wściekłym nastroju. 

Nie znał adresu, ani nazwiska Olgi, 
nie NOS śdzie jej szukać, 

A była to doprawdy jedyna kobieta, 
którą mógłby prawdziwie pokochać, 

Gdyby teraz jeszcze znalazł tę o- Wszystkiemu był winien dyrektor, a 
ferte, zdążyłby pojechać do teatru. Olga, | właściwie Blaks! Emil w tej chwili z sa- 
jak każda kobieta, chyba nie jest zbyt|łej duszy nienawidził tego agenta, z 
punktualna. którym właściwie nigdy nie zamienił ani 

Ale, niestety, nie znalazł. jednego słowa. Nie pamiętał nawet, jak 

Emil otarł pot z czoła. Stracił wre- | on wyglądał. k 
Emil nigdy już nie spotkał Olgi. 
Nie dowiedz'ał się również, że Olga 
ła właśnie żona Blaksś. 


kiegoś Blaksa. | 
Gronn gotów go tu przetrzymać do 
późnej nocy, póki nie s tego pa- 


pieru. 

Emil postanowił przeszulłć archi- 
wim, Właściwie oferta Blakła nie po- 
winna była znajdować się wlarchiwum, 
ale może właśnie tam się zawieruszyła. 

W międzyczasie cały perśonel opuś- 
cił biuro. Pozostał tylko wojny, który 
zaofiarwał Emiolowi swą Pogoc. 

Przejrzeli w dwójkę rozmaite papie- 
ry i księgi, nagromadzone wjmałym po- 
koiku, w którym mieściło się archiwum. 

Gdy zegar wybił wpół do ósmej, 
Emil zaklął głośno i wybieg na kury- 
tarz. 

W gabinecie dyrektora | 
ło się światło. Widocznie G 
na niego, 

Emil znów zapukał do drzwi. 

— Panie dyrektorze, nie mogę zna- 
leźć — powiedział rozpaczliwie, 

— Musi pan! — zawołał Gronn — To 
bardzo ważna sprawa! 


jeszcze pali- 
ronn czekał 


się 


ósmej minut 


powstrzymał się. Gronn był czło- 
wiekiem bezwzględnym i z pewnością 
mu odmówi. E 

Pobiegł do swego pokoju. Przetrzą- 
snął jeszcze raz wszystkie szuflady, 


Zapukał znów do dyrektora, 
— Nie mogę znaleźć — powiedział | by 
nerwowo. 
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